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CENR |  NGAERRTY:
■iłową 2 z t " — Cena pojed^ńerego  n n n e rn  10 groszy.
Kon to czekowi ocztewej Kasie O szczędnośc iow ej Nr. 507.956 — —
■ e d a k to r  p rzyjm uje codz iennn ie  od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

K e i e & c j a  i A d m i n i s t r a c j a ;  
C z ę s t o c h o w a ,  «1. P. M a r j i  32, 

T e i e f o o  22-08. 
R a d c m s M o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

/” f ' K T V  O  f i V 0 ^ 7 F * N * wiersz milimetrowy przed tekstów
. 1 V V j 4 - V O / , L 1  ,  4o gr .  W tekście, t o  teks tem  i n a d e

siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz d o  10 gr. N ajtańsze  ogłoszeni* 
drobne si. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenie skeł* 
ne. fantazyjne, tabelaryczne  i b ilansowe o 50 proc. d roższe .  — —

Na froncie abisyńskim niema większych zmian.
Sukcesy Ablsyńczyków na południu. —
Sankcje naftowe niemożliwe bez Ameryki.

Kartel rzeżaków
Drobna sp ra w a  f w ie lk i k*zyk.

S p r a w a  u b o ju  r y t u a l n e g o  s ta ła  się 
z u p e ł n i e  n i e p r o p o r c j o n a l n i e  d o  s w e g o  
z n a c z e n i a  p r a w i e  n a c z e l n e m  z a g a d n i e ­
n i e m  z a i n t e r e s o w a ń  o s ta tn ie j  chwili .

L u d n o ś ć  żyd o w sk a  uc zyn i ł a  z niej  
k w e s t j ę  z a sadn ic ze j  n a tu ry ,  kwes t ję  r e ­
ligi jną- W g r u n c i e  rzeczy zaś  j e s t  o na  
w y łą c z n ie  s p r a w ą  f i n a n s o w ą ,  śc iś lej  
m ó w i ą c  f i n a n s ó w  g m i n  żydo wsk ic h ,  
o raz  i n t e r e s e m  k a r te lu  rzeżaków.  I ni- 
oeem  więcej .

P a ń s t w o  P o l s k i e  w myśl  p o s t a n o ­
wie ń  Kons ty tuc j i  i z g o d n i e  z d u c h e m  
swej  w ieko w e j  t radyc j i  n ie  s t a w i a ł o  i 
n i e  s t a w ia  ż a d n y c h  o g r a n ic z e ń  w d z i e ­
dz in ie  w y znan io w e j .  W s z e lk ą  też dy- 
skry  m in ac ję  ob yw ate l i  z t y tu łu  w.ycna- 
nia  u s u w a ,  a o g r o m n a  więtaszość  s p o  
ł e c z e ń s tw a  p o tę p ia  z d e c y d o w a n i e .

Art  III Kons ty tuc j i  mówi .  „wszyscy  
m i e s z k a ń c y  P a ń s t w a  Po ls k ie g o  m a ją  
p r a w o  w o l n e g o  w y z n a w a n i a  z a ró w n o  
pub l ic zn ie  jak  i p r y w a tn ie  swej  wiary 
i w y k o n y w a n i a  przep is ów  swej  religji 
lub o b r z ą d k u ,  o ile to  nie spr zec iwia  
się p o r z ą d k o w i  p u b l i c z n e m u  an i  o b y ­
cza jnośc i  p u b l i c z n e j ”.

Uzna ją c  to  p o s t a n o w i e n i e  za o b o ­
w i ą z u j ą c e  n i e ty lk o  j a k o  l i t e rę  prawa ,  
a le  i j ako naka z  s u m i e n i a ,  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  po lsk ie  p o tę p i  za w sz e  k ażd y  o- 
b jaw walk  w y z n an iow ych ,  lub u t r u d n i ę  
nia u p r a w i a n i a  ku l tu  reg i l i jnego .  Z a ­
ró w n o  w s t o s u n k u  do  w y z n a n i a  mojże-  
s z o w e g o ,  j ak  i m u z u ł m a ń s k i e g o ,  pro-  
l e s t a n c k i e g o ,  czy ja k i e g o k o l w i e k b ą d ż  
i n n e g o .

Z a g a d n i e n i e  wy znani a  j e d n a k  n ie  
za w s z e  p o k r y w a  s ię  ze zw yc za jam i ,  
c h o ć b y  wie lo le tn ią  p r a k ty k ą  u p r a w i a n e  
mi.  Zw ła sz cza  jeś l i  t e  z w y cza je  ws t rzy  
m u j ą  p o s t ę p  kul tury  i w y tw arza ją  przy 
wi leje z a c o f a n i a ,  b ę d z i e  ź r ó d łe m  n ieu- 
sp ra w ie dl iw ia nyc ł i  zys ków ,  ze s z k o d ą  
d la  o g ó l n y c h  in t e r e s ó w  sp o ł e c z e ń s t w a  
i j e g o  p rz e w a ż a j ą c e j  większośc i .

Niech  n a m  w o ln o  b ę d z ie  w s k a z a ć  
tu  n a  ś m ia ł e  i g ł ę b o k i e  p o s t a n o w i e n i a  
Sto l icy  A pos to ls k ie j  za cza sów  s p r a w o ­
w a n ia  n a j w y ż s z e j ' g o d n o ś c i  w Kośc ie le  
p re ez  p a p ie ż a  L e o n a  XIII, z m ie r z a j ąc e  
d o  przy jęc ia  pr zez  Kośc ió ł  zdob yc zy  
n a u k i  i p o s t ę p u  i s h a r m o n i z o w a n i a  
p r a k t y k  re l igi jnych  z d u c h e m  n o w o ­
c z e s n e g o  życ ia .  Te p o s t a n o w i e n i a  w 
n i c z e m  n i e ty lk o  n ie  p odw ażył y  z a s a d  
religji ,  l ecz w ła śn ie  o d w r o t n i e  —  p o ­
g łęb i ły  je o g r o m n i e  w m a s a c h  i si lniej  
związa ły  n o w o c z e s n e g o  c z ło w ie k a  z 
d u c h e m  wiary  ka to l ick ie j

Z a g a d n i e n i e  u b o ju  r y t u a l n e g o , u  
p r o s z c z o n e  je s t  tern znaczn ie j ,  że nie 
wiąże  się o n o  z u p e łn ie  z rel igją.  To 
n ie  j e s t  s p r a w a  w y z n a n io w a .  Nape w-  
no  n a t o m i a s t  j es t  s p r a w ą  f i n an só w  
g m i n  żydow sk ich ,  p rzywi le jów,  o b c i ą ­
ż a j ą c y ch  większ ość  s p o ł e c z e ń s t w a  na 
korzyść  g r u p y  rzeżaków ,  w reszc i e  j e s t  
s p r a w ą  ku l tu ry .

Nie  m o ż e m y  s ię  zgodzić  i nie m o  
żerny  s o b i e  po zw o l i ć  na u t r z y m a n i e  w 
d a l s z y m  c ią gu  w n a s z y m  o r g a n i ż m i e  
a n a c h r o n i z m ó w ,  p o d o b n i e  jak n i e  m o ­
ż e m y  s ię  p o g o d z i ć  z u t r z y m a n i e m  sp e  
ku lac j i ,  b r a k u  h i g je n y  i td .  Jeś l i  z r e s z ­
tą  jes t  w i n te r e s i e  rz e ż a k ó w  u t r z y m a ­
nie  u b o j u  r y t u a l n e g o  —  rnogłiby go  
u p ra w ia ć ,  a le  ty lko  na  własny  r a c h u n e k ,  
gd y  za ś  j e s t  to  n i e m oż l iw e ,  m u s z ą  z 
niego- z r e z y g n o w a ć .

S p r a w a  jes t  w ię c  drobne j  n a t u r y  i 
n a p r a w d ę  n i e p o t r z e b n i e  mobi l iz u je  się 
o p in ję  ży d o w sk ą ,  n i e p o t r z e b n i e  s t w a ­
rza s ię  d o k o ł a  te j  d r o b n e j  sp raw y 
a t m o s f e r ę  a t a k u  na  w oln ość  w y znan ia  
i s w o b o d y  o b y w a te l s k ie .  T e  koła ży-

A bisynja nie skap itu lu je .
ADDIS ABEBA.  W kw ate rze  g łó w­

nej odbyła s ię  tajna rana  koronna ,  na 
której  obecni  byli wodzowie  armji  abi 
syńskiej .  Cesarz  Haile Se ias ie  po d z ię ­
kował  p rz ed ew sz y s t k ie m  dedżasowi  Ma* 
cone n  za s t ł u m ie n ie  bu n tu  pod Godża- 
m e m .  Nas t ępnie  oświa dczy ł ,ż e  Ablsynja 
prowadzić  będzie  wojnę do zwycięsk iego 
końca  i że ma  na to wys ta rcza jące  
ś rodki .

Cesa rz  pozos taje  m im o nalo tów w ło ­
skich w kwaterze  g łównej  i z am ie rz a  
n aw e t  ud ać  s ię  na  inspekc ję  f rontu pó ł ­
nocnego .

Drobne potyczki 
na obu frontach.

Na f ronc ie  północnym,  według  kom u 
n ika tu  m ar sz a łk a  Badoglio,  nie zesz ło 
nic godnego uwagi.  Źródła  angie l skie  
donoszą  n a to m ia s t  o s t a r c i ach  s traży 
czołowych na  tym f roncie,  a t akże  o po 
sunięc iu  s ię na przód  odd zia łu  włoskiego 
z odc inka  Mekal le do Szelikot .  które 
leży w s t re fie  zna jdującej  s ię  między

nicky D e n i k ’ , oma wia jąc  prześ ladowania  
Polaków na Ś ląsku  za Olzą pisze iż 
poza ma so we m i  a r esz tow an iam i ,  z a p r o ­
w adzeniem  s t a n u  wyją tkowego w po 
wiecie czesko-c ieszyńskim,  w z m o c n ie ­
n iem pos te runków żandarmer j i  w śląskiej 
Os t rawie  i dyrekcj i  policji w czesk im 
Cieszynie oraz  ma sow em i  wydalen iami  
osób ,  n iepos iada jących  obywate l s twa  
czechos łowackiego ,  ani j e den  pos tu la t  
ludnośc i  polskiej  w dz iedz in ie  językowej

do w sk ie ,  k tó r e  tę  a t m o s f e r ę  s twar za ją ,  
złą o d d a j ą  u s ł u g ę  s p r a w ie  żydowskie j  
wogóle .  N a p e w n o  b o w i e m  w s p o ł e c z e ń  
s tw ie  p o l s k ie m  w yw oł ać  m u s z ą  reakc ję  
na jm n ie j  p o ż ą d a n ą ,  ś w i a d o m o ś ć  po g łę  
b ie n ia  s ię  różnic,  w y n i k a j ą c y c h  z p o d ­
k re ś la n i a  o d r ę b n o ś c i  k u l t u r a ln y c h  j e d ­
ne j  g r u p y  o b y w a t e l i  od  d ru g ic h .  Zdro-

pozycjam!  s t ron  walczących ,
Na te m a t  os ta tn i ch  walk w T em b ie -  

nie toczy s ię  m iędzy  d o w ó d z tw e m  wojsk 
włoskich,  a d o w ó d z tw e m  abisyńskiem 
polemika  w k o m uni ka t ach  co do  ilości 
poległych.  Według  ko m u n ik a tu  włosk ie  
go l iczba poleg łych żołnierzy Włochów 
wynosi  844, k wa te ra  g łówna  w Dessie,  
powołu jąc  sią na ob liczenia  dokonane  
przez  o s ob ne  cddz ia ły  do  grzebania  
zwłok,  twierdzi ,  że w walkach od  20 do 
30 stycznia w Tem b ie n ie  po legło jakoby 
15 tys.  żołnierzy W łochów  i 4 1 2 3 a s k a -  
rysów, poz a t em  333  askarysów prze jść  
mia ło  na s t r  nę  abisyńską.

Wczora j  z r ana  2 samolo ty  włoskie 
krążyły przez  2 godziny nad  Dess ie,  nie  
z rzuca jąc  bomb.

Na f ronc ie  południ  wym w re jon ie  
Negell i  t rwało  wypieran ie  rozproszonych  
oddzia łów rasa Desfy.  M. in lotny od ­
dzia ł  gen. Bergonzola  w ciągu os ta tn ich  
5  dni p rzebył  p rzes t rzeń  przesz ło  400  
kim. od Negelli  do Mega na gran icy  Ke- 
nyi ( t a m  i spow ro tem) ,  p rzytem pod Mel 
ka-Ciuda s ta r ł  s ię  z większym cdd z ia  
łfcm abisyńskim i rozproszył  go. Na  po-

i spo łeczne j  nie zos ta ł  spełniony.
MOR. OSTRAWA. Z a n d a r m e r ja  c z e ­

ska przeprow adza  w da lszym c iągu r e ­
wizje do m o w e  u Polaków na Ś ląsku  za 
Olzą

W Su ch ej  Górnej  a re sz t ow ano s t u ­
d e n t a  Fryderyka  Guziura ,  który wróc ił  
z kursu  na rc ia rsk iego  w Zakopanem.

Kolejarz polski Em anu e l  Woj tek ,  pra 
cujący na dw orc u  w Boguminle ,  zos tał  
p rzenies iony  w g łąb  Czech .  Woj tek  p o ­
syłał  swe dz iecko  do polskiej szkoły.

wa  część  s p o ł e c z e ń s t w a  ż y d o w s k ie g o ,  
pa t r z ą c a  na  da lsz ą  m e t ę ,  z a p e w n e  n ie  
pochwal i  z b y t  gor l iwej  ruchl i wośc i  tych 
kół,  k tó re  w o b r o n i e  m a t e r j a l n y c h  przy 
wilejów n a r a ż a j ą  na  sz w a n k  w sp ó łż y ­
c ie  l u d n o ś c i  żydo w sk ie j  ze s p o ł e c z n o ś ­
c ią  polską ,  z acof an ie  k u l tu r a lne  p o k r y ­
wa ją c  p r a w a m i  religji.

łu dn io- zachód od  Negell i  pod Wuoill i  
wojska ab isyńskie  odnios ły  większy s u k ­
ces ;  w walce  pa d ł  d o w ódca  oddzia łu  
włoskiego.  W pr aw dz ie  obie s t rony  p o ­
niosły zna czne  s tra ty,  ale oddz ie l  włoski ,  
który po suwał  s ię na przód  wzdłuż rzeki  
D a u a - P a r m a  musia ł  cofnąć  się.  Źródła  
abisyńskie  donoszą  poza tem o zna c z n em  
ożywieniu akcji  zaczepnej  abisyńskiej  na 
ogadeńskim  odc inku  f rontu po łu dn io we­
go, gdz ie  oprócz  za ję tego  przez  wojska 
rasa  Nas ibu  pos t e runku  Kurati ,  A b ’syń- 
Czycy zaatakowal i  na południe  od  Sass a  
ba n e h  m ie jsc ow ość  Tulu Dimptu .

Zdrada rodziny zdrajcy.
LONDYN.  W Addis  Abebie  wielkie 

wrażenie  wywoła ła wiadom ość ,  jaka n a ­
desz ł a  z f ron tu  pó łnocnego,  że n a  s t r o ­
ną włoską  p rze sz edł  z ca łym oddz ia ł em  
je d e n  z kuzynów rasa  Gugsy,  f i taurar i  
D a d e  C h ebr em ehi n .

W  związku z tern, negus po lec i ł  a re  
sz to w ać  wszystkich  krewnych  ra sa  G u ­
gsy, zna jdującycych  się je szcze  w armj i  
negusa ,  jak również ich żony.

Spraw a sankcyj.
GENEWA. Komite t  rzeczoznawców,  

powołany do opr acow an ia  ra p o r tu  w spra 
wie ws t rzymania  dowozu  naf ty dla Włoch,  
ukończył  swe  prace.

Po t r zymi es ięcznych  konferenc jach  
komi te t  d o s z e d ł  do przekonania ,  że sank 
c je  naf towe  przec iwko W łochom  d o p i e ­
ro wówczas  byłyby skuteczne ,  gdyby z a ­
s tosowały  je również S tany  Z je d n o c z o ­
ne .  W o b e c  tej  opłnji  w kołach g e n e w ­
sk i ch  n ie  przypuszczają,  aby r o z s z e r z e ­
nie sankcyj  na na f t ę  było ak tua lne .

Belgijskie  odznaczen ie  
dla P. P rezyd en ta  Rzplitej.
WARSZAWA. Pa n  P re z y d e n t  Rzeczy 

pospoli tej  przy ją ł  na  specja lne j audjen-  
cji posła belgi jskiego w iceh rab ie go  d ‘A- 
vignon. W czas ie audjencj i  pos e ł  d ‘Avi- 
gnon wręczył  P a n u  Pr ezyden to wi  odzna  
kę wielkiej  ws tęgi  o rde ru  Leopolda  I o-  
raz  listy, o d w ołu ją ce  ze swego d o ty c h ­
czasowego s tanowiska.

Budżet O światy w  Senacie.
WARSZAWA. Wczoraj  komisja  b u d i e  

Iowa Se n a tu  rozpa t rywała  bud ż e t  Mini­
s t e r s t w a  Oświaty,  który re fe ro w ał  sen.  
Beczkowicz.  Po  r e f e r ac i e  wygłosi ł  d łu ż ­
sze  przem ówienie  min.  prof. Świę tos ław 
ski, który przeds tawi ł  ca łoksz t a ł t  p rac  
swego resor tu .  Dyskus ja  t r w a ła  do  p ó ź ­
nego  wieczora,  p o czem  bu d ż e t  zos ta ł  
p rzez komis ję  przyjęty.

Z aos trzen ie  kursu  
an tyżydow sk iego  w  Niemczech.

BERLIN. O ś w i a d c z e n i e  Szwajcar j i  
w sp r a w i e  m o r d u  p r z y w ó d c y  na ro d o w o -  
s o c j a l i s t y c z n e g o  Gus t lof fa  n i e  z a d o w o ­
liło N ie m iec .

O d r z u c e n i e  przez  S zwajc ar ję  w n i o ­
sku  n i e m i e c k i e g o ,  że mi ędzy  s t a n o w i ­
s k i e m  pr a sy  szwa jcarsk ie j  a m o r d e m  
is tn ie je  zw ią zek  pr zyczynow y wywoł a ło  
w Be r l in i e  o d ruc h  zn iec ie rp l iw ien ia .  
Pr zy p u sz c z a ln ie  k o n t r o w e r s j a  m i ę d z y  
Sz wajcar ją  a Rzeszą b ę d z ie  t rwała  j e s z ­
c z e  c z a s  jakiś.

Z o ś w ia d c z e ń  prasy  n ie m i e c k i e j  w y ­
n ika ,  iż po O l im p ja d z ie  z im o w e j  n a l e ­
ży s ię  s p o d z i e w a ć  z a o s t r z e n i a  ku rs u  
a n t y ż y d o w s k i e g o  w N i e m c z e ch .

W  jutrzejszym
niedzielnym
numerze

„Słoia C zęsM oi skiep"
rozpoczynamy 
druk nowej, 
niezwykle ciekawej 
powieści

r e d a k t o r a  ANTONIEGO STANKIEWICZA
p .  t.

Tragedja Polaków za Olzą
Czesi nie spe łn ili  ani jednego żądan ia  Polaków .

MOR. OSTRAWA. „Ostravsky Del-
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Zgon wnuka Mickiewicza.
PARYŻ. Zmarł w P ary żu  dr. L u d ­

wik Górecki,  wnuk  A d a m a  Mickiewi­
cza. Zmarły  był s ynem  córki  Mickiewi­
cza, Marji i poety  Góreckiego.  Z zaw o­
du był lekarzem okul istą.

Dr. Górecki cieszył się d u że m  p o ­
wa żaniem  wśród kolonji polskiej w Pa 
ryżu i znany był jako zbieracz p a m i ą ­
t e k  po Mickiewiczu.

Jutro pogrzeb Zuli Pogorzelskiej
WARSZAWA. Wczoraj  o g. 6.30 ra ­

no przybyła z Wilna t ru m na  ze zwłoka 
mi ś.p. Zuli Pogorzelskiej .

T ru m n ę  ze zwłokami  świetnej  ar tys t  
ki przewieziono z dworca  Wileńskiego 
do  kościoła św,|Króla Boromeusza .

Pogrzeb odbędz ie  się w sobotę przed 
p o łudn iem  na cm en ta rzu  powązkow- 
kim.

Zjazd rabinów przeciwko znie­
sieniu rytualnego uboju.

WARSZAWA. — W Warszawie roz­
poczęły się obrady zjazdu rabinów z ca 
lej Polski w sprawie wniosku posłanki 
Prystorowej o zniesieniu rytualnego u- 
boju. Na zjazd przybyło 75 rabinów z 
Całej Polski.

W' wyniku zjazdu t ostanowiono.- pro­
klamować protestacyjny post jednodnio­
wy dla żydów na ca łym św>ecie; pro­
klamować jednomies ięczne powstrzyma­
nie się żydów od spożywania mięsa w 
Polsce,  rozpoczęć akcję informowania 
społeczeństwa polskiego, że ubój rytual ­
ny jest najhumani tarniejszym ubojem 
spośród wszystkich do tąd  stosowanych. 
Na zjazd nadeszło  mnóstwo depesz od 
organizacyj żydowskich w kraju i zagra­
nicę. W tej sprawie zwołano również 
zjazd wszystkich większych gmin wy­
znaniowych żydowskich z całej  Polski 
na niedzielę 16 b. m.

Hitler spotkał się 
z Mussolinim

w tajemnicy przed światem.
LONDYN. — Niektóre dzienniki a n ­

gielskie podały wiadomość o ta jnem 
spotkaniu kanclerza Hitlera z Mussoli­
nim,  które odbyło się przed niedawnym 
czasem w jednem z miast  północno- 
włoskich.

Wiadomość tę rząd niemiecki zde- 
mentował  w sposób kategoryczny.

Obecnie  okazuje się, że spotkanie to 
istotnie miało miejsce.

Otóż Hitler tuż przed udaniem się 
na uroczyste otwarcie zimowej Olim- 
pjady w Garmlsch Par tenkirchen,  bawił 
przez kilka godzin w Wenecji,  gdzie od­
był jakąś ważną naradę  z  przybyłym tam 
w tym celu Mussolinim.

Zarówno w Niemczech jak  i we Wło 
szech zjazd ten obu dyktatorów t rzyma­
ny jes t w największej  tajemnioy.

Mdiwani spoliczkowany
w podróży poślubnej z piątą 

małżonką.
NOWY JORK. Przybyły wraz ze swo 

ją piątą skolei małżonką do Hollywood 
ks. Mdivani, były mąż Poll Negri, zo ­
s tał  spoliczkowany przez kilku emigran­
tów rosyjskich, byłych carskich of ice­
rów za to, że — ich zdaniem — nie­
prawnie używa tytułu księcia.

„Uroczystego” spoliczkowania doko­
nał  pewien arystokrata kaukaski,  chcąc,  
aby obrażony wyzwał go na pojedynek. 
Ks. Mdivani wolał jednak zrezygnować 
z dochodzenia  satysfakcji  z bronią w 
ręku.

Dz iś  i d n i  n a s t ę p n y c h !  ? !  

* I  Wi el k a  i m p o n u j ą c a  wiz ja  h i s t o r y cz n a ! !  |
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Ostre wystąpienie Hitlera przeciw żydom
na pogrzebie Gustloffa.

li
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(KRÓLEWSKA FAWORYTA) | |
D z i e j e  n a j s ł y n n i e j s z e j  k o b i e t y  18-go w.
W rol f  t y t u ł o w e j  g e n ja l na  a k t o r k a  — 

e g z o t y c z n a ,  z j a w i sk ow a

D o lo r e s  Del R io
N a d  p r o gr a m :  B a j e c z n a  G r o t e s k a  
r y s u n k o w a  w  k o l o r a c h .  N o w e  
A k t u a l n o ś c i  F o x a  i D od. P a ta .

BERLIN. W czasie pogrzebu Gus t ­
loffa kanclerz Hitler wygłosił mowę,  w 
której formie niezwykle ostrej wystąpił 
przeciw żydom.

„Muszę stwierdzić w tern miejscu u- 
roczyście,  że na drodze ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego niema ani jednego 
zamordowanego przez narodowych socja 
listów przeciwnika, ani też żadnego z a ­
machu dokonanego na nich. Narodowi- 
socjaliści w pierwszej chwili odrzucali 
kategorycznie teror,  jako środek walki 
politycznej,  gdyż walczą inną bronią” .

Za każdem morderstwem,  dokonanem 
przez „niewinnych podjudzonych Niem ­
ców ”, kanclerz widzi zawsze tę samą

„potęgę wroga żydowskiego”, któremu 
Niemcy nic złego nie wyrządziły, a któ­
ry mimo to usiłował z narodu niemiec 
kiego uczynić swego niewolnika. Ta po 
tęga w zamachu na Gustloffa — powie­
dział kanclerz — wystąpiła po raz pierw 
szy jawnie, nie posługując się Niemcem,  
jako narzędziem mordu.

Zwracając się do zebranych, Hitler 
zawołał  „Zrozumieliśmy tę  zapowiedź 
walki i przyjmujemy ją".  Kanclerz za­
kończył ślubowaniem, iż czyn morderczy 
spadnje spowrotem na sprawcę.  „Nie 
Niemcy zostały tym zamachem osłabio­
ne, lecz potęga,  która go dokonała”.

Czy odbudowa frontu Stresy?
WIEDEŃ. Wynik przeprowadzonych 

dotychczas  rokowań dyplomatycznych w 
Paryżu uważany jest  tu za zapowiedź 
bliskiego przywrócenia frontu Stresy. 
Szczególnie uderzają niezwykle serdecz­
ne wywody min. Flandina, wygłoszone 
na komisji zagranicznej Izby pod ad r e ­
sem Włoch.

Również rząd włoski stwierdził,  iż 
nie przesądza wcale paktu f r ancusko- 
sowieckiego, jako naruszenie układu w 
Locarno, wyrażając gotowość wykonania 
wszystkich zobowiązań przyjętych na 
s iebie w układzie z Locarno. Według

dalszych informacyj min. Flandin miał 
już zakomunikować rządowi niemieckie 
go zmierzającemu do wypowiedzenia u- 
kładu nadreńskiego,  że Francja nie d o ­
puści do postawienia jej już po raz dru 
gi przed faktem dokonanym. Francja u- 
czyni wszystko, ce lem pokrzyżowania 
tego planu niemieckiego.

Co się tyczy Amrji ,  to według ogól 
nych przypuszczeń w ciągu najbliższych 
lat Austja nie zrealizuje planu przywró­
cenia monarchji.  Pozostaje więc tylko 
kwestja Anschlussu.

Singapore zagrożone przez Japonję
Prace nad przekopaniem kanału przez półwysep Malajski.

GENCJA Tutejsze  towarzystwa że­
glugi, k tórych ok rę ty  ku rs u ją  p o m i ę ­
dzy Włochami  a Da lekim Wscho dem,  
o t rzymały  os ta tn io  szczegółową relację,  
dotyczącą  rozpoczęcia b u d o w y  kanału  
w Crah (syj am).

Rząd Syjamski  udzieli ł  Japon j i  kon 
c,esji na p rzek op an ie  kana łu  poprzez 
wąskr przesmyk  Crah,  łączącej Sy jam 
z półwyspem Malajskim. Kanał  t en  
skróciłby znacznie linję naw igacyjną  
pom iędzy  Za toką Sy jamską a O c e a n e m  
Indyjskim, o twiera jąc jednocz eś n ie  J a ­
ponj i bez poś re dn i  dos tęp  do lndyj a n ­
gielskich.

J a k  wiado mo,  żegluga po m ięd zy  
O c e a n e m  Indyjskim1 a m orz em  Chiń- 
sk iem o d b y w a  się do tychczas  przeważ 
nie pop rzez  Cieśninę  Malajską,  s t r z e ­
żoną przez po tężne  działa for tów a n ­
gielskich w Singapore.

W ten  sposób  Wielka Brytanja  mia 
ła zapew nioną bez wzg lędną  kon trolę  
ca łego ruchu morskieg o na Dalekim 
Wschodzie ,  c iągn ąc  p rzy tem  n i em a łe

zyski z opłat  t ranzytowych i portowych.  
Od wielu lat już J a p o n j a  us iłowała 
skłonić Sjam do  zaaprobowania  projek­
tu  b udow y  kana łu  w Crah,  dotychczas  
je dnak  s t arania  te spo tyka ły  s ię z n i e­
d o cen ia n iem  doniosłości  projektu przez 
rząd syjamski .  Należy przypuszczać  
więc,  iż o s t a tn io  Tokjo użyło w s p r a ­
wie tej bardziej  p rz ekonyw ujących  „a r­
g u m e n t ó w ”, skoro  bu d o w a  kana łu  s t a ­
ła się faktem.

80 tys ięcy tubylców rozpoczęło już 
pracę  pod k ierow nic twem japońskich 
inżynierów.  P rzekopan ie  kana łu  t rwać 
m a  około 4 lat, a koszty jego w y n i o ­
są w przybliżeniu 10 mi l jonów f lore ­
nów ho lender sk ich  (około 30 mi ljonów 
złotych).

Ciekawą rzeczą jest,  jak za reagu je  
na  fakt  powyższy Wielka Brytanja,  k t ó ­
ra przez przekopanie  k a n a łu  Crah p o ­
ważnie zagrożona zos tanie  w swych 
żywotnych in ter e sach  na Dalekim 
Wschodzie .

Straszliwe dzieło zniszczenia
wichury śnieżnej na Bałkanach.

Setki osób zabitych i rannych. Liczne okręty zatonęły.
SOFJA.  Cały półwysep Bałkański na 

wiedzony został  przez niebywale silne 
mrozy i straszliwe w swej mocy orkany 
i zawieje śnieżne. Skutki nawałnicy są 
katast rofalne.  Ze wszystkićh państw pół­
wyspu nadchodzą alarmujące wieści o 
zniszczeniach i l icznych ofiarach w lu­
dziach.

W Bułgarji podczas szalejącej tam 
burzy śnieżnej około 30 osób zamarzło 
na śmierć Pozatem kilkanaście osób 
padło ofiarą padających drzew, zerwa 
nych dachów itp.

Zdarzyły się wypadki zamarznięcia 
włościan wraz z końmi, zasypanych śnie 
gism

W mieście przemysłowem Sliven bu­
rza zwaliła większość kominów fabrycz­
nych Z różnych stron kraju nadchodzą 
wiadomości o znacznej liczbie rannych.

Pociągi kursują z wielką t rudnością 
spowodu olbrzymich zasp śnieżnych. Ko 
munikacja telefoniczna pomiędzy llczne* 
mi prowincjami jest przerwana.

Nad Anatolją Środkową, Francją i 
S ta mbułem przeszła również gwałtowna 
burza śnieżna.  W Ankarze burza zerwa­
ła dachy l icznych domów.  W kilku dziel 
n lcach mias ta wybuchły pożary. W Adr- 
janopolu wskutek wielkich zasp śn ie ­
żnych wszelka komunikacja uległa przer ­
wie.

W Stambule runęło kilkanaście d o ­
mów. Wichura zerwała dwa pontony z 
mostu pontonowego nad Złotym Rogiem,

unosząc również 7 łodzi motorowych. 
Pękły również łańcuchy kotwiczne dwóch 
parowców, niszcząc przytem kawiarnię 
nadbrzeżną.  Zatonęło też wiele żaglow­
ców z towarami.

Również cała Grecja nawiedzona zo 
s tała przez burzę śnieżną. W samych 
Salonikach zginęły 22 osoby. W całym 
kraju wskutek burz obrażenia odniosło 
500 osób. W czasie burzy zatonął okręt  
grecki, przyczem kapitan i 2 ludzi za ło­
gi utonęło.

W Wenecji w czasie burzy zatonął 
statek rybacki. 10 osób utonęło.  Kilka 
statków rybackich, które wypłynęły na 
morze,  nie powróciło do portu. Z acho­
dzi obawa, że statki  te podczas  burzy 
zatonęły.

Ubezpieczalnia wyegzekwowa­
ła . .  1 grosz.

RGRODNO. NiezwykłyJ wty p|a |d e ’k 
bez myś lnego  biu rokra tyzmu zdarzył  się 
w Grodn ie .  Dnia 25 października ub. r. 
m ies zkanka  te go  mias ta,  p. Kuźnicka,  
o t rzymała  z Ubezpieczalni  Społecznej  
wezwan ie  płatnicze ,  by w myśl przepi­
sów zapłaci ła za ległość z r. 1933 w wy 
sokości 1 gr. na F undusz  Pracy.  P. 
Kuźnicka, po zas tanowieniu się doszła 
do wniosku,  że nie warto  iść do Ubez- 
pieczalni,  by ure gulow ać  tak „wielką  
su m ę .

Obe cn ie  do mieszkania p. Kuźnic-

kiej przybył inkaset  CJbezpieczalni, k tó ­
ry śc iągnął  od niej zaległość w wyso­
kości 1 gr i  wydał pokwitowanie,  oz­
naczone n u m e re m  468. Komentarze  
zbyteczne.

Nowy kandydat 
na prezydenta Stanów Zfedn.

BOSTON, Płk. Frank Knox, d z i e n ­
nikarz z Chicago,  będz ie  kandyd ow ał  
na pr ezyden ta  Sta nów Zjednoczonych  
z ramien ia  partji republ ikańskiej .  Pier­
wsze  formalności ,  związane z wys unię­
c iem kandyda tury  Knoxa, zostały już 
wypełnione.

Rumunja nie myśli o pakcie 
z Sowietami.

BUKARESZT. Nawiązując do wiado­
mości podanych przez prasę zagranicz­
ną o rzekomych rokowaniach min Titu- 
lescu w Londynie 1 w Paryżu z przed­
stawicielami ZSRR. w sprawie paktu ru 
muńsko sowieck ego ca ła  prasa zamiesz 
cza obszerne artykuły, zaprzeczające po 
wyższym wiadomościom stwierdzając,  
że n 'e  rokowano wogóle w sprawie za ­
warcia paktu podobnego do francusko 1 
czesko sowieckiego.

Neutralność USA.
WASZYNGTON. Komisja spraw z a ­

granicznych senatu  jednogłośnie uchwa­
liła projekt ustawy o neutralności ,  prze­
dłużając jednocześnie do 1 maja 1937 
r. obecnie obowiązujący zakaz wywozu 
broni z wyjątkiem wywozu do republik 
Ameryki Południowej,  o ile będą one 
napadnię te przez państwo nie-amerykań 
skie.

Wyrok na zamachowców 
marsylsklch.

AIX-EN PROWENCE. W procesie te 
rerystów chorwackich został  wczoraj  o- 
głoszony wyrok.

Na mocy werdyktu przysięgłych,  try­
bunał  skazał członków Ustasi: Pospiszi- 
la, Kralja i Raicza na bezterminowe ro ­
boty.

Greta Garbo chora.
SZTOKHOLM. — Z polecenia leka 

rzy, bawiąca od pewnego czasu w S z w e ­
cji, Greta Garbo musiała odłożyć swój 
wyjazd do Hollywood. — Greta Garbo 
cierpi na anemję i chorobę nerwową — 
Przeprowadza się ona obecnie  z luksu­
sowego mieszkania swej matki do wiej­
skiej zagrody, gdzie ma prowadzić życie 
jaknajbardziej  proste,  pracować f i zyc z ­
nie, dużo spać i odżywiać się in t en ­
sywnie.

Mąż 16 żon.
Sensacyjny proces dygnitarza 

sowieckiego.
MOSKWA, W okręgu Baku  wielką 

wielką sensac ją  wywołało aresztowanie  
dyk ta tora  przemys łu  naf towego,  k o m i ­
sarza Siurnikowa,  za wieloźeństwo.  
Siurnikow,  dzięki swym zdolnościom,  
poniós ł  znacznie wyda jność  kopalń  n a ­
fty i z tej okazji n i ed aw n o  cała p rasa  
sowiecka  zamieści ła jego fotografje.  Na 
jeg o  nazwisko poczęły nadchodzić  do 
Baku  liczne te l eg ramy z gratulacjami ,  
a wśród nich aż 16 te legram ów ,  k tóre  
podpi sane  były przez jego żony.

Dzięki t e m u  przypadkowi  władze  
stwierdziły,  że Siurnikow żyje w wielo- 
żeńs twie .  Pos iadał  on  16 żon w rozmai  
tych mias tach  sowieckich,  przyczem 
żadna nie wiedziała o istnieniu innej .  
S iurnikowa pos tawiono przed sąd,  k t ó ­
ry skazał  go na 8 lat więzienia.

I  Kino „LUNA” i
$  Raprazantacyjny Kino -  T sa t r  w Częstochowie.

i Dziś p o ra ź  o s ta tn i!  j g
J e d y n y  f i l m pol ski ,  z a k u p i o n y  „ n a  jag. 

,2 *.  p n i u “  p r z e z  n a j w i ę k s z e  e k r a n y  
Ą m e ry k i  i Eu rop y!

|  DODEK NA FRONCIE |
a f t  W s p a n i a ł a  s a t y r a
^  n a  w o j n ę  e u r o p e j s k ą .

U d z i a ł '  w t ym f i l mi e  b i e r z e  k w i a t  jjg t 
^  a k t o r s t w a  po lsk i ego :  A d o l f  D y m -
®  s z a ,  M .  Z n i c z ,  A l i c j a  H a l a m a ,  

J ó z e f  O r w i d ,  H e l e n a  G r o s s ó w n a  
M .  C y b u l s k i ,  M .  Ć w i k l i ń s k a ,  W .  
G r a b o w s k i ,  J .  S o k o ł o w s k a  i inni .  g g
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Nielegalne zbrojenia  m orsk ie  
Niemiec.

LONDYN. Projekt zaproszenia Nie­
miec i ZSRR. na konferencję m rr ską  
porzucono, albowiem del igacja  f rancus­
ka stanowczo przeciwstawia  się obra ­
dom wespół z delegacją niemiecką,  u- 
ważając, że siły morskie Niemiec istnie 
ją bez legalnej podstawy. Delegacja bry 
tyjska proponuje ze tem kompromis, aby 
Niemcy były informowane stale o uk ła ­
dach, gdyż W. Brytenja nie zgadza się 
na podpisanie jakiegokolwiek traktatu, 
w którym Niemcy nie będą brały u d m ł u .

Krwawa walka
z bandytą.

BORYSŁAW — W jednym z lokali 
nocnych znany bandyta Foremny, zupe ł ­
nie pijany przebił sztyletem jednego z 
gości, niejakiego Szusta,  nas tępnie r z u ­
cił  się na drugiego z gości.  Zawezwany 
posterunkowy zdołał  wyrwać bandycie 
sztylet 1 wyprowadzić go z kawiarni.

W drodze do komisarjatu bandyta 
rzucił  się na posterunkowego i uderzył 
go silnie pięścią w piersi tak, że p o s te ­
runkowy upadł,  a potem usiłował wyr­
wać mu z futerału rewolwer.  Policjant 
zdołał  wydobyć broń i strzelił  do ban ­
dyty, raniąc  go ciężko w brzuch. W kil­
ka godzin później Foremny zmarł.

Kabina dźwigu z trzem a robo t­
n ikam i w p a d ła  do Sekwany.

PARYŻ. Traej robotnicy,  zamknięci  
w kabinie dźwigu wpadli wczoraj  rano 
podczas  pracy nad pos ze rzaniem m o ­
stu Carrousel  do  Sekwany.

Wypadek  zdarzył się przy zak łada ­
niu liny do dźwigu,  k tóry  miał  dos ta r  
czyć mater ja łu  budow lane go  przez S e ­
kwanę.  Lina ta zawieszona została na 
dwóch potężnych s łupach,  z których je 
den  za łamał się nagle,  właśnie w chwi 
li, gdy kabina  dźwigu znajdowała  się 
o 30 metrów od brzegu rzeki

Na dno  Sekwany opuszczono n u r ­
ka, k tóry nie mógł  jednak otworzyć ka 
biny,  gdyż skutk iem  swego c iężaru  za 
nurzyła  się g łęboko  w rzecznym mule.

Dopiero  dziś rano zapomocą  holow­
nika udało  się kab inę  wyciągnąć na 
powierzchnię.  Dwaj robotnicy żyli 
jeszcze,  trzeci jednak zginął wskutek 
uduszenia.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  15 lu teg o .  F a u s t y n a  i J o w i t y  M. 
W a c h ó d  s ło ń c a  o g. 6.52. Z a c b ó d  o g. 16.47.

Nocna d y ż u ry  apteR
W nocy » piątku na sobotę: III Ąleja, 

Narutowicza.
W  nocy z  sobo t  na n iedzie lę :  II Aleja,  

Os ta tni  Grosz.

Zgon byłego prezesa Okr. To w 
Rzemieślniczego. Onegdaj  w 56 r o ­
ku życia zmar ł  w naszem  mieście  by ­
ły prezes  Okr .  Tow. Rzemieś lniczego 
oraz Tow. Śpiewaczego „ L u t n i a ” i by­
ły radca Izby Rzemieś lniczej  w Kielcach, 
właściciel  p i erw szorzędnego  zakładu 
krawieckiego ś.p. S tefan Smuga .  Z m a r ­
ły był j e d n y m  z najbardziej  in te l igent ­
nych przedstawiciel i  rzemiosła na t e ­
renie  naszego  miasta i przed kilku 
jeszcze laty brał cz ynny udział  w ży­
ciu społecznem.

Z Biblioteki Miejskiej Im. D-ra 
Wł. Biegańskiego. Bibljoteka Miejska 
im] d-ra Wł. Biegańskiegomieśc i  się w 
sa m e m  śródmieściu przy ul. Dą brow­
skiego 14 jes t dos tępna  dla wszystkich 
obywateli .  Posiada największy i najcen 
niejszy ks ięgozbiór  w nasz em  mieście 
od dzieł naukow ych  i k lasycznych po 
cząwszy oraz wielu czasopism,  aż do 
nowości belet rystycznych os tatnich dni 
gdyż ś ledząc s tale ruch wydawniczy,  
sprowadza wszystkie oenniejsee  dzieła 
uk azujące  się na rynku ks ięgarskim.

W chwili obecnej  w bibl jo tece znaj 
duje  się około 9,000 tomów,  lecz licz­
ba czytelników jak na 130 tysiączne 
mias to  jest  n iewspółmiernie  mała,  bo 
wynosi 529 osób.  Pocieszającym ob ja ­
w e m  jes t j ednak  to, że w os ta tn im  
mies iącu przybyło kilkudziesięciu czy­
te ln ików,  co należy zawdzięczać za s to ­
sowaniu  w bibjotece najnowszego s y ­
s t e m u  prowadzenia  i wydawan ia  ksią 
źek. wpływającego na usp ra w nien ie  
obs ługi czytelników oraz na s k r ó c e n i e
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E g z y s t u j e  od 
r. 1887F i r m a  W. SZPIGELMAN

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt zawiadomić  WP., że z dn iem  1 lu tego  r. b. sklep 

nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został przenies iony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

P o le ca :  Szkło, porcelanę ,  żyrandole  i platery po cenach  nader  
niskich. Z okazji przenies ienia  sklepu  udzie lamy na wszelkie t o ­
wary do dnia 15 lu tego specja lny rabat .

Z p o w a żan iem  W. SZPIGELMAN
Częstochow a, 1 Aleja nr, 14.
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Gdziekolwiek los rz u c i ł  Polaka na 
świecie — wszędzie dba o wielkość 

Polski.

czekania do m in im u m ,  co spotkało sie 
z ogó lnem u znan ie m  wszystkich czy­
telników.

Podanie o zwołanie posiedze­
nia Rady Miejskiej. Jak się dowia­
dujemy, kolo radzieckie Stronnictwa Na­
rodowego złożyło na ręce prezydenta 
miasta podanie o zwołanie posiedzenia 
Rady Miejskiej, domagając się przytem 
objęcia porządkiem dziennym posiedze­
nia sprawy rytualnego uboju.

Z Inspektoratu pracy. Dowiadu­
jemy się, że nowomianowany inspektor 
pracy inż. Wiesław Kuliczkowski obej 
mie urzędowanie dopiero w pierwszych 
dniach marca i jednocześnie dotychcza­
sowy inspektor inż. Witold Wasilewski 
uda się do Warszawy celem objęcia s t a ­
nowiska inspektora pracy VIII obwodu 
stołecznego.

Nowa umowa w przemyśle pie­
karskim. W tych dniach inspektor pra­
cy os tatecznie sfinalizował t rwające od 
dłuższego czasu pertaktacje między pra­
codawcami— piekarzami, należącymi do 
chrześcijańskiego cechu piekarzy a pra­
cownikami  przemysłu piekarskiego w 
sprawie przejścia z płac tygodniowych 
na akordowe. Rokowania te uwieńczone 
zostały pomyślnym wynikiem i w ra j 
bliższej przyszłości przemysł piekarski 
przechodzi na płace akordowe.

Wylosowane bony Funduszu In 
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami:  12652 
16858 18375 19140 29329 29720134768 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.
Z Miejskiego Teatru Kameralnego

Dziś w piątek, o godz. 20 ej prem- 
jera wesołej i pełnej zabawnych sytuacyj 
komedji „Muzyka na ulicy" — Paula 
Schurek a, w przeróbce polskiej M. He- 
mara. Udział  jbierą pp. Tomaszewska,  
Bąkowska,;  Malatyński, Bończa, Prze- 
radzki i Bernatowicz.  Inscenizacja Iwo 
Galla. Reżyserja St. Kwaskowskiego. — 
Zainteresowanie premjerą wielkie. Nie­
wielka pozostała ilość bi letów do Raby- 
cia w kasie tea tru  od godz. 19 tej.

Petarda w sklepie W. Szplgiel 
mana. We wczorajszym numerze nar 
szego pisma donosiliśmy o nieudanym 
zfimachu na sklep del ikatesów i artyku 
łów kolonjalnych p. Rotmlla, który d o ­
konany został w ub. ś rodę o godz. 7 ej 
wieczorem.

W tym samym mniej więcej czasie,
0 kiika minut wcześniej,  analogiczne 
wydarzenie rozegrało się w sklepie W. 
Szpigielmana (ul. N. M Panny 14, dom 
sukcesorów Frankego.)

W pewnym momencie na progu skle­
pu s tanął  jakiś młodzieniec w głęboko 
naciśniętej na oczy czapce-cyki is tówce
1 rzucił do sklepu jakiś niewielkich roz 
miarów czworokątny przedmiot

Dzięki przytomności umysłu właści ­
ciela sklepu, który podniósł  t lący się 
już pocisk i wyrzucił go na jezdnię, do 
eksplozji nie doszło

Jak się dowiadujemy, w związku z 
obu zamachami  aresztowano ogółem 7 
osób. Są to  członkowie St r  Narodowe­
go. Władze prowadzą energiczne docho­
dzenie ce lem wykrycia całej  organizacji  
terorystów antyżydowskich.

Czyżby zawieszenie broni w A- 
fryce? Według os ta tn io  zasiągnię tych 
informacj i,  zawieszenie  broni na f ron ­
cie abisyńskim,  ma nas tąpi ć  dnia 22 
lu tego w godzinach wieczornych. Przy­
czyną t e g o  tak nag łego zwrotu w p o ­
lityce międzynarodowej  ma być rzeko 
mo wyjazd kilku wyższych dygnitarzy 
abisyńskich do Polski. Dygnitarz-e ci 
udadzą  się drogą powiet rzną  wprost  z

ftddis f lbeby do Częstochowy,  ce lem 
osobis tego wzięcia udziału w „Pożegna 
niu K a r n a w a łu ”. A więc kto ch ce  
ujrzeć na własne oczy egzotycznych 
gości — niech śpieszy w sobo tę  22 lu ­
t ego  do „Bryga dy ”.

Dancing—bridge koła kobiecego
L. O. P. P. W nadchodzącą sobotę 
dnia 16 bm. o godz 17, w restauracji  
„Polonja" odbędzie się „Dancing-brfdge" 
urządzany przez kobiece koło L O.P.P.  
Będzie to niewątpliwie rendes  vous eli­
ty towarzyskiej naszego miasta,  gdyż 
sympatyczne panie z L.O P.P. nie szczę 
dzą zabiegów szykują moc niespodzia­
nek, by przybyli goście czuli się napra­
wdę po „ka rnawałowemu”, zachowując 
wspomnienia tej at rakcyjnej  zabawy, aż 
do przyszłego karnawału.

A więc wszyscy spotykamy s ię  w 
„Polonji”, na dancingu Pań z L.O.  P.P.  
Wstęp zł. 1.10.

Tłusty czwartek — dancing. Za'
rząd oddziału żeńskiego Zw. St rzelec­
kiego Częstochowa - Śródmieście urządza 
dnia 20 lutego w restauracji  hotelu „P o­
lonja” t łusty czwartek — dancing.  Do­
chód przeznaczony na zasilenie funduszu 
Oddziału.  Wejście 99 groszy. Począ­
tek o godz. 20 ej.

Zabawa taneczna. Na zakończe­
nie karnawału Zarząd Rodziny Zw. Re­
zerwistów Koła Nr. IV urządza w dniu 
15 m. b. od godz. 19 ej w sali fabryki 
Pel tzerów całonoczną zabawę taneczną.

Niewątpliwie zabawa ta cieszyć się 
będzie  dużem powodzeniem,  bo wśród 
tak miłego grona bawić się można we­
soło. A zatem idziemy wszyscy do Ro­
dziny Koła Nr. IV na zabawę.

Ogólne zebranie b. więźniów 
politycznych. Zarząd Bezpar ty jnego 
Stowarzyszenia b. Więźniów Po l i tycz­
nych z lat 1893 — 1918 w Radomiu  
Oddzia ł  w Częstochowie zawiadamia,  
że w niedzie lę dnia  16 b. m., o godz.  
10 ej rano w lokalu włas ny m przy ul. 
Panny Marji Nr. 22. od będ z ie  się o g ó l ­
ne  zebranie  członków, na k tó re m  b ę ­
dzie om aw iana sprawa utworzenia Ka­
sy na w ypadek  choroby lub śmierc i .  
Przybycie wszystkich cz łonków ob o­
wiązkowe.

Skazanie młodocianego prze­
mytnika. 15 letni Stefan Kotarski w 
kwietniu 1935 r. przemyci ł z Niemiec 
do Polski 10 litrów eteru  i 15 litrów 
spi rytusu 1 we wsi Dankowice  ujęty 
został z przemytem.  Dziś s taną ł  on 
przed s ąd e m  okręgowym który docho 
dzenie  o pos iadanie spirytusu umorzył 
na mocy amnestj i ,  za e ter  zaś skazał  
go na 5 mies ięcy więzienia.

Pierwsze koty za płoty... Ten
sm ę tn y  aforyzm śmiałoby mogli  wy­
rzec 16 letni J a n  Tuszyński i 13-letni 
Ryszard Olejnik,  mieszkańcy wsi Rę­
dziny, w listopadzie ub. r. krocząc na 
pos terun ek  policji po n i eu d an y m  pierw 
szym występie  złodziejskim. Obaj  chłop 
cy zapomocą  dobra nego klucza dostali  
się do skiepu wódek Bronisława Gęsia- 
rza i skradli  9 bu te l ek  wódki,  w tern 
4 spi rytusu i 2 paczki papierosów,  o- 
gólnej  wartości  32 zł. Butelki  z wódkę  
zakopali  tuż koło kościoła paraf ja lnego 
z tern,  aby odkopać  jte z chwilą,  gdy 
us tanie dochodzenie w sprawie  kradzie 
ży, a papierosy zaczęłi kurzyć,  uk łada ­
jąc przy dy m ku  pap ierosowym plan 
spieniężenia zdobytego łupu.

Dochodzenie j ednak  wykryło spraw 
ców kradzieży,  sk radzione napo je  zosta 
ły o deb rane ,  a wczoraj obaj  n i efo r tu n ­
ni debiu tanc i  s tanęl i  przed s ą d e m  
grodzkim, który skazał  ich na umiesz­
czenie w zakładzie poprawczym,  iecz 
ty tu łem próby karę  zawiesił  na prze ­
ciąg 1 roku.

Nie miała w czem pójść na za­
bawę. Znalazłszy się w takiej to przy 
krej sytuacji ,  Mar(anna  Psik w dość u- 
proszczony sposób rozwiązała trydności

toaletowe. (Jdala się więc na rynek 
Narutowicza i korzys ta jąc  z chwilowej 
nieuwagi  Mendla M ande lb aum a ,  s k r a ­
dła mu wzorzystą bluzkę.  Została j e d ­
nak ujęta  i od d a n a  w ręce policji. 
Sąd grodzki skazał Marjannę Psik na 
6 mies ięcy więzienia.

Wiejski szynczek, w którym po 
pijano eter. W dniu wczorajszym 
wydział karno-skarbowy sądu o k rę g o ­
wego rozpoznawał  sprawę mieszkanki  
wsi Antonów (gm.  Przystajń) Marjanny 
Gruszczyńskiej ,  oskarżonej  o po ta j emny 
wyszynk e teru.  Oskarżona w mieszka 
niu swojem urządzała szynczek,  w któ 
rym goście przy dyskre tnie  opuszczo­
nych roletaeh popijali eter .  Wreszcie 
w lutym 1935 r. policja n i esp odz iewa­
nie wkroczyła do podejrzanego miesz 
kania.  Na widok zbliżających się gra­
natowych m unduró w  goście zbiegli,  po 
zostawiając na stole n iedopi te resztki 
e teru  w ilości 150 gr.

Rozprawie przewodniczył  sędzia o- 
kręgowy Miller, oskarżał  wiceprokura­
tor Hausbrand,  protokuł  pos iedzenia 
prowadził  sekr. Stawski.

Sąd uznał  winę właścicielki p o t a ­
j em nego  przybytku niedozwolonych u- 
ciech pijackich za udowodnioną i s k a ­
zał ją na 3 mies i ące  więzienia.

Niebezpieczny spacer
na wybrzeżu Warty.

Nasze „bulwary” nad rzeką Wartą 
nie należą do zbyt bezpiecznych miejsc 
spaceru.  Dotkliwie doświadczył tego na 
własnej skórze Jan Burchacki,  wynosząc 
z tego spaceru przykrą pamiątkę w po ­
s taci  niespodziewanego ciosu noża.

W dniu 15 grudnia ub. r., odprowa­
dzając narzeczoną do domu,  przecho­
dził  on brzegiem Warty W pewnym 
m mencie spokojnie zdążającą narze- 
czeńską parę otoczyła gromadka awan­
turników z Zawodzie,  1 nie licząc się z 
obecnością śmiertelnie przerażonej  pa­
nienki, ani też z je) rozpaczliwemi krzy 
kami o pomoc rzuciła się na Burchac- 
kiego, bijąc go laskami, pięściami  i ktu 
jąc go nożami, poczem ra towali  się u 
cieczką

Dochodzenie wykazało, że jednym 
ze sprawców napadu był 20 letni Jan 
Keller. Wczoraj stanął  on przed Sądem 
Grodzkim, który za ten wyczyn skazał 
go na 10 mies ięcy więzienia.

Zebranie Tow. Krzew. Kult. Ff- 
zycznej Kobiet. W poniedzia łek  dn.  
17 bm.  o godz.  17-ej odbędzie  się z e ­
b ra nie  Towarzystwa Krzewienia K u l tu ­
ry Fizycznej Kobiet  w lokalu Związku 
Pań D o m u  przy ul Kilińskiego 13. Ze 
względu na ważność  zebrania  wszyst ­
kie cz łonkinie p roszone są o p u n k tu a l ­
ne  przybycie.

Niespodziewane skutki mrozów.
Silne mrozy w całej  Polsce wywa-ły za 
równo dodatnie jak i ujemne skutki dla 
życia gospodarczego. Spowodowały one 
wzrost zapotrzebowania na materjaiy 
dziane. Od poniedziałku niektóre fab ry­
ki trykotażowe pracują na trzy zmiany, 
nie mogą nadążyć zapotrzebowaniu na 
rękawiczki,  szale, nausznikl itp. Olbrzy ­
mie s traty natomias t s ięgające dzi es ią t ­
ków tysięcy złotych poniosą importerzy 
owocowi, którzy sprowadzili  transporty 
pomarańcz,  winogron i innych owoców 
południowych. Znajdujące się w drodze 
ładunki uległy zmarznięciu i częściowo 
są n iezdatne do konsumejł.

Termin obniżenia sk ładek ubez­
pieczeniowych. J a k  wyjaśnia Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych,  obniżkę  skła­
d e k  w ubezpieczen iu  em ery ta lnem  ro ­
botników i pracowników umysłowych,  
oraz od wyp adków  i cho rób  za wod o­
wych, przewidzianą w rozporządzeniu 
P re zyden ta  Rzeczypospol i te j  z dnia 14 
styczn'ia rb , s tosować należy począw­
szy od  okresu w ymiarow ego  za m i e ­
siąc luty 1936 r.

J ed n o cześn ie  Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych zaznacza,  że okres wymia 
rowy za luty r. b. dla obl iczenia skła­
dek ubezpieczenia  em ery ta lnego  ro ­
botników oraz ubezp ieczen ia  od w y­
padków i chorób zawodowych liczy się 
od 26 s tycznia 1936 r.
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O usprawnienie akcji pomocy 
bezrobotnym Ma dzień 27 bm. iwo- 
im y  został przez m inistra opieki społ. 
zjazd naczelników wydziełów opieki 
społ. pracy i zdrowia z 16 tu urzędów 
wojewódzkich. Zjazd potrwa dwa dni. 
Przedmiotem obrad będzie m. in. akcja 
pomocy bezrobotnym, sprawa wydatków 
samorządów na cele opieki społecznej, 
tworzenie ośrodków zdrowia i walka z 
chorobami zokaźnemi, oraz pomoc In ­
walidom

Podatki i opłaty. 
Zryczałtowanie podatku obrotowe­
go dla drobnych przedsiębiorstw.

Wczoraj ukazało się rozporządzenie 
m inisterjalne o zryczałtowaniu podatku 
przemysłowego od obrotu dla drob­
nych przedsiębiorstw.

W myśl tego rozporządzenia w la ­
tach podatkowych 1936 37 podatek prze 
mysłowy od obrotu będzie pobrany 
pod postacią ryczałtu od przedsię­
biorstw, których obrót po włączeniu 
obrotów artykułam i podlegającemi sca­
lonemu podatkowi przemysłowemu, wy 
nosił za rok podatsowy 1935 kwotę 
nieprzekraczającą w stosunku całoiocz 
nym 50.000 zł.

Od opłaty zryczałtowanego podatku 
obrotowego wyłączone są spółki akcyj 
ne, spółki z ograniczoną odpowiedział 
nością, spółdzielnie i t. p., które są o- 
wiązane do publicznego ogłaszania 
sprawozdań o swych operacjach, przed 
siębiorstwa sprzedaży mięsa połączoe 
z wyrębem, przedsiębiorstwa drobnej 
sprzedaży mięsa i wędlin oraz wyrobu 
wędlin, przędsiębiorstwa przemysłowe 
obowiązane do opłacania scalonego 
podatku przemysłowego i wreszcie te 
przedsiębiorstwa, które do 29 brr*, zło 
zą właściwemu urzędowi skarbowemu 
pisemne oświadczenie, że od początku 
r. b. prowadzą księgi handlowe uprosz 
czone.

Zryczałtowany podatek przemysłowy 
od obrotu ma być opłacany corocznie 
w czterech równych ratach a mianowi 
cie do 15 czerwca, do 14 września, do 
15 listopada i do 15 lutego.

W śnieżne Tatry. Pod powyiszem 
hasłem urządzone będzie wiele atrakcyj, 
imprez i zawodów ^sportowych w Zako­
panem w dniach od 21 do 25 bm. Im ­
prezy te urządzone zostaną z okazji o- 
twarcia pierwszej w Polsce kolejki lino­
wej oraz obchodzenia w tym czasie 
„góralskich zapustów śnieżnych” .

Na program tych atrakcyj złożą się 
widowiska, w których żywy udział udział 
wezmą goście. W szczególności odbędą 
się jazdy w aleznane włókiem za ko­
niem na nartach i na saneczkach, zawo 
dy saneczkarskie dla gości z nagrodami

Niefortunna w ypraw a
po cudzy row er.

Edward Ignasiak (ulica Hoene-Wroń- 
sklego 37) „wywąchał", że w komórce 
należącej do p. Ludwika Montaga, przy 
ul. Najśw. Panny Morji 1, znajduje się 
kożuch I rower, przedstawiające wartość 
około 150 zł Ignasiak, który nie lubi 
pieszej wędrówki, postanowił tanim ko­
sztem rower ten zdobyć, nie gardząc 
również kożuchem, który miał zabezpie­
czyć go przed zimnem

W tym zamiarze „spryciarz” zawitał 
do komórki po oderwaniu uprzednio 
broniącej do niej dostępu kłódki. Nie 
sądzone mu było jednak doczekać się 
urzeczywistnienia swych planów, w mo­
mencie bowiem, gdy opuszczał komórkę, 
zjawił się ktoś z domowników i zmusił 
amatora jazdy rowerowej, nieznoszącego 
zimna, do rejterady.

Nie dość na tern. W kilka godzin 
później, gdy po trudach nieudałej wy­
prawy Ignasiak odpoczywał w swem 
mieszkaniu, ułożywszy się wygodnie do 
łóżka, zjawiła się wszędobylska policja 
i zabrała go do komisarjatu, gdzie wy­
prawa do komórki p Montaga uwiecz­
niona została w .pam iętn iku” policyj­
nym Działo^się to popołudniu. Snać 
gościnne musiało być przyjęcia w korni- 
sarjacie, skoro p. Ignasiak pozostał tam 
do następnego dnia, kiedy to w towa­
rzystwie mundurowego policjanta udał 
się z wizytą do sądu grodzkiego, aby 
usłyszeć od sędziego, że dla upamięt­
nienia tak ważnego momentu, umożli­
wia się p. Edwardowi pobyt w pensjona 
cie na Zawodziu z bezpłatnem całkowl- 
tem utrzymaniem.

i zawody saneczkowe dla dzieci rów­
nież z nagrodami.

Atrakcją będą również biegi zjazdo 
we narciarskie dla gości, urządzone po 
raz drugi z rzędu, a zainicjowane zeszłe 
go roku. Z dalszych atrakcyj wymienić 
należy międzynarodowy mecz narciarski 
Innsbruck—Zakopane, który odbędzie się 
w dniach 21 i 23 lu t'go , na który złożą 
się biegi zjazdowe, slalom i skoki.

W międzynarodowym pokazie jazdy 
figurowej na lodzie { w e z m ą  udział ekipy 
Austrji, Węgier i Polski.

Pokazy te odbędą się 22 i 23 bm. 
Również w tym czasie przewidziany jest 
mecz hokejowy, oalej maskarada nar­
ciarska pod Gubałówką, kullgi góralskie, 
akademja chochołowska oraz wieczorni­
ca regjonalna P ien iny— Zakopane.

Radjostacje policyjne. Komendy 
policyjne we wszystkich większych o- 
środkach w Polsce otrzym ają własne 
radjostacje nadawcze dla podawania 
komunikatów policyjnych o przestęp­
stwach, o zaginięciu itp. Pierwszą taką 
radjostację otwarto ostatnio w Nowo­
gródku.

Stawił czynny opór policji. W
dniu 13 b.m. zatrzymany został Rożen 
blat A lter, zam. przy ulicy Tartakowej 
Nr. 6, który wezwany przez policjanta 
do zaniechania handlu pieczywem w 
warunkach antysanitarnych, do żądania 
tego zastosować się nie chciał, a w cza 
sie doprowadzania do kom isarjatu, sta 
w ił czynny opór.

Pasażerowie na „gapą". Za jaz­
dę oociągiem bez biletu, zatrzymano: 
Śpiewaka Kazimierza, ur. w Pławnie, 
bez stałego miejsca zamieszkania, Gre

la Józefa, ur w 1911 r. w gminie Mo- 
skarzew, powiatu włoszczowskiego i 
Sadowicza Stanisława, lat 16, ur. w 
Tarnowie, bez stałego miejsca zamiesz 
kania.

Słowo sportowe
Z OLIMPJADY ZIMOWEJ,
Marusarz St. 7-my w kombinacji.

W dniu wczorajszym głównym punk­
tem zawodów, były skoki do kombi­
nacji.

Skoki odbywały się na małej skocz­
ni, wobec czego i długości skoków były 
niewielkie w stosunku osiąganych na 
skoczniach konkursowych.

Pozatem zawodnicy skakali z wielką 
ostrożnością, gdyż upadek przekreślał 
wszelkie szanse na dobre miejsce. Wy­
tworzyła się taka sytuacja, że zawodni­
cy, którzy m ieli dobre czasy w biegu 
18 kim. do kombinacji, osiągali bardzo 
krótkie skoki, bojąc się ryzykować do­
brej lokaty. O ile chodzi o same skoki, 
które bez dodania punktów za bieg nie 
miały znaczenia, to najdłuższe skoki od­
dał Fjn, Valonen 53 1 54 mtr., 2) Nie­
miec, Eisgruber 52.5 — 53 mtr., 3) Po­
lak, St. Marusarz 50 i 51 mtr.

Po obliczeniu skoków i biegu wyni­
ki przedstawiają się następująco: 1) Ha­
gen Norwegja (w skokach 13), 2) Hoffs 
baken, Norwegja, 3) Brodhal, Norwe­
gja (w skokach 25), 4) Valonen, Fin- 
landja (w skokach 1-szy), 5) Simunek, 
Czechosłowacja (w skokach 30), 6) Uster- 
kleft, Norweg, 7) St. Marusarz (w sko­
kach 3, a w biegu 17).

Miejsce Marusarza jest zaszczytne.

Pobił on wszystkich zawodników środ* 
kowo europejskich poza Simunkiem (Cze 
chosłowacja, który swoje 5 miejsce za­
wdzięcza doskonałemu wynikowi w bie­
gu, gdyż skacze brzydko i bez stylu. 
Skoki Marusarza, pełne dynamiki i w 
pięknym stylu, wywoływały zachwyt licz 
nej, bo 60,000 publiczności i wysuwają 
go na czołowego skoczka świata

Prawdziwą klasę pokaże on w n ie­
dzielę na wielkiej skoczni w konkursie. 
Na treningach osiąga ponad 80 mtr.

Dziś w piątek bieg patrolu wojsko­
wego ze strzelaniem oraz bieg łyżw iar­
ski 10 kim.

Wyniki hokejowe.
Ameryka — Austrja 1:0.
Anglja — Niemcy 1:1 (po 3 krotnej 

dogrywce wynik nie zośtał zmieniony, 
wobec czego państwa te podzieliły się 
po 1 punkcie).

Anglja — Węgry 5:1.
Czechosłowacja — Austrja 2:1.

Rotholc — najlepszy bokser Europy 
stanie na ringu częstochowskim.

Przed niedawnym czasem stała się 
aktualna kwestja urządzenia meczu bok­
serskiego Ameryka — Europa. Z olbrzy 
miego rezerwoaru bokserów europej­
skich wybrana zostanie ósemka, która 
przeciwstawiona będzie reprezentacji 
Ameryki.

Przygotowania do elim inacji zostały 
wdrożone i powierzone przez FIBA. Pol­
skiemu Związkowi Bokserskiemu Usta­
lono, że 16 najlepszych pięściarzy Euro­
py przeciwstawionych będzie 16 zawod­
nikom polskim, poczem wyłoniona zosta 
nie reprezentacyjna drużyna.

Międzynarodowy Związek Bokserski 
zastrzegł jednak z góry, że gdyby z ja­
kichkolwiek powodów do eliminacyj nie 
doszło, do reprezentacji przewidziany 
jest Rotholc.

W ten sposób stwierdziła najwyższa 
maglstratura boksu światowego, że Rot­
holc jest w swej kategorji najlepszym 
bokserem Europy, który śmiało mierzyć 
się może z elitą pięściarską Ameryki. 
A i wówczas nie będzie bez szans.

Gdy swego czasu bokserska reprezen 
tacja Polski wyjechała do Ameryki i ro­
zegrała w Chicago mecz z reprezenta­
cją Stanów Zjednoczonych, wynik opie­
wał 14.2 dla Ameryki.

Jedyne dwa punkty dla Polski zdo­
był Rotholc, który bezapelacyjnie wygrał 
ze swym przeciwnikiem, reprezentantem 
Ameryki.

Czy można się dziwić, że w tych 
warunkach przyjazd Rotholca do Często 
chowy zelektryzował całe miasto, że mó 
wi się o nim wszędzie. ES.

Od jutra w odcinku powieściowym nowa powieść 
red. ANTONIEGO STANKIEW ICZA p.f. „KATASTROFA”

G0ŁEM OKIEM,
Szukam „najelementarniejszego 
poczucia etyki dziennikarskiej".

Przeczytałem uważ­
nie mój ostatni felje- 
ton i artykulik „G oń­
ca” pod tytułem „Osz 
czerstwo” , opatrzony 
wykrzyknikiem i podpi 

sem p. F D. Wilkoszewskiego. Szuka­
łem starannie owego „najelementarnlej- 
szego poczucia etyki dziennikarskiej” , 
na którą powołuje się artykuł, podpisa­
ny przez tegoż właśnie p. F. D. W ilko­
szewskiego.

I nie znalazłem go. niestety, w arty 
kuliku „Gońca” .

Bo proszę:
„obelżywy, pełen inwektyw i.  

kłamstw feljeton...” ,„nieczyste sumienia” , 
„paszkwil” , „potworna napaść", „zem­
sta” , „kalum nie” , „grubijeńskie wyciecz 
k i” — oto soczyste wyrażonka, mające 
świadczyć o poczuciu etyki dziennikar­
skiej p. F. D. Wilkoszewskiego.

Przyznaję, etyka osobliwa, choć bez­
sprzecznie wygodna i bardzo, jakby tu 
powiedzieć, by nie używać słów zbyt 
mocnych, wydawniczokuplecka.

Ja wiem, że to nie jest właściwe o- 
kreśienie, ale nie chciałbym naśladować

stylu p. F. D. Wilkoszewskiego i czer­
pać słów ze słownika szanownego wy­
dawcy „Gońca Częstochowskiego” — 
szanuję prawa autorskie nawet bez za- 
strzeżeń-

Może jednak uda mi się wyłowić to 
„najeiementarniejsze poczucie etyki dzień 
nikarskiej” , chociaż między wierszami 
artykuliku, podpisanego nazwiskiem p. 
F. D. Wilkoszewskiego. Może kryje się 
ono w zdaniu:

... „bezstronne i objektywne sprawo­
zdania z sądu, zamieszczone w „Gońcu 
Częstochowskim...”

Może, spróbujmy...
Bezstronność i objektywność sprawo 

zdań sądowych polega na ścisłem noto­
waniu zeznań obu stron: oskarżającej i 
oskarżonej, przyczem samo poczucie e- 
tyki dziennikarskiej i poczucie sprawie­
dliwości nakazuje uwzględnić obronę 
strony, atakowanej przez stronę oskarża­
jącą. Jeżeli jednak w sprawozdaniu pra- 
sowem z sądu dziennikarz, w tym wy­
padku sprawozdawca „Gońca” , notuje 
skwapliwie wszystko, co mówi strona 
oskarżająca i świadkowie oskarżenia, je­
żeli ten sprawozdawca podaje mowę os- 
karżycielkką, a przemilcza uporczywie 
wywody strony oskarżonej i pomija ca ł­
kowicie przemówienia obrońców i oskar 
żonych, jeżeli ten sprawozdawca usiłuje 
w tych warunkach zasugerować sędzie­
go powiedzeniem, że adwokat oskarży*

cielą „wygłosił przekonywujące przemó­
wienie, w którem dowiódł winy oskarżo 
nych” , mimo, że sąd nie ogłosił jeszcze 
wyroku, to takie sprawozdanie prasowe 
z sądu jest zwykłem... Nie użyję tego 
słowa, bo nie chcę, jak sam zaznaczy- 
łek, korzystać z „etycznych” słówek p. F. 
D. Wilkoszewskiego i zastąpię je okreś­
leniem: jest stronnicze, nieetyczne i czy 
ni ze sprawozdawcy wspólnika oskarży­
ciela, w tym wypadku p. Wójcika.

Ale i tern się nie zrażę, będę szu­
kał dalej:

Skarży się p. F. D. Wilkoszewski, że 
spotkała go, jako człowieka, który nam 
(„Słowu Częstochowskiemu") ... „nletyl 
ko nigdy nic złego nie uczynił, ale w 
chwilach dla nich (dla nas) ciężkich 
przejść osłaniał ich (nas) nieraz swym 
autorytetem"...

To wyznanie" jest szczere. Rzeczy­
wiście p. F. D. Wilkoszewski zawsze od 
pierwszego dnia powstania „Słowa” in ­
teresował się nami bardzo i nietylko „o- 
słaniał nas swym autorytetem", ale na­
wet starał się nim zasłonić nas całkowi 
cie I tak, byśmy świata Bożego oglądać 
nie mogli. Trudno, co prawda, to prawda!

Pan F. D. Wilkoszewski, pisząc czę­
sto o nas, używał nawet specjalnych 
pieszczotliwych określeń, jak „sanacyj- 
no żydowskie pismaki” i wiele innych. 
Nawet dziś jeszćze p. F. D. Wilkoszew 
ski ubolewa głośno, że wokół „Słowa” ,

jako pisma prorządowego, zgromadziła 
się grupa ludzi poważnych, zasłużonych, 
która wsparła moralnie grupę trzydzies­
tu ludzi pracy, stanowiących chrześci­
jański zespól pracowniczy wydawnictwa 
„s łow o  Częstochowskie” . Że autorytet 
wydawcy „Gońca” nie dosięgnął nas, że 
wbrew woli p. F. D. Wilkoszewskiego 
„Słowo Częstochowskie” rozwija się i 
pełni, choć w ciężkich warunkach, swą 
służbę obywatelską, to jest już chyba 
siła wyższa, od p. F. D. Wilkoszewskie­
go niezależna i naprawdę z tego powo­
du wydawca „Gońca" nie powinien robić 
sobie wyrzutów. Trudno, rob ił co mógł, 
ale że to się nie uda ło ..

Oczywiście, termin „au to ryte t” nale­
ży traktować jako nadużycie słowne, po 
dobnie, jak pojęcie o etyce dziennikar­
skiej.

Rezygnuję z dalszych poszukiwań 
„najelementarniejszego poczucia etyki 
dziennikarskiej” w artykuliku, podpisa­
nym nazwiskiem p. F. D. Wilkoszewskie 
go. I tak już zadużo jego osobie poświę 
ciłem drogiego miejsca. Może uda mi 
się to uczynić na rozprawie sądowej, 
którą p. F. D. Wilkoszewski nam zapo­
wiedział. Wierzę, że obietnicy dotrzyma. 
Bo, jeżeliby dla jakichkolwiek względów 
zechciał z rozprawy zrezygnować, to 
sprawę przeciwko wydawcy „Gońca” o 
pomówienie mnie o oszczerstwo skieru­
ję do sądu. Ja.
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Teściowa oskarża zięcia o okra 
dzenłe Żony. Do policji zgłosiła  s ię  
w dn iu  w czorajszym  p. Anna Pruszyń- 
ska ,  zam. przy ul M ickiewicza 41 i z ło ­
żyła  z a m e ld o w an ie ,  z k tó rego  wynika, 
że  z ięć  jej Henryk Lipiński tam że  z a ­
m ieszka ły ,  sk rad ł  jej z m ie szk an ia  51 
z ł .  gotówki i dw ie  obrączk i  z ło te ,  s t a ­
no w iące  w ła sn o ść  córki jej, Feliksy, ż o ­
ny Lipińskiego.

Ujęcie złodziei. W toku  d o c h o ­
dzen ia  u s ta lo n o ,  źe kradzieży kase tk i  z 
4 3 0  zł. gotów ki na sz k o d ę  p. Karoliny 
S p iech o w icz  (ul. Mała 27) dokonali z n a ­
ni z łodzie je :  Marjan W roński (u l.  Mic­
kiew icza  14) i W ładysław  B u d z ik u r  (ul. 
D o lna  1), z łodz ie i a resz to w an o  1 p r z e ­
kazano  sądow i grodzkiem u.

Wykrycie złodzieja. Polic ja  u s t a ­
liła. że sp raw cą  kradzieży p ien iędzy  p. 
Zofji Szym ańskie j jes t  Chaskiel Tobjasz , 
2am. przy Nowym Rynku 2

ZDROWIE 8 HYGIENA. 

M aślanka, jako  ś ro d e k  
odżywczy.

O d n iedaw na dop iero  lek a rze  zw raca  
ją uw agę na  w arto ść  odżyw czą i leczni 
czą  m aślanki i zaczynają  ją z a lecać  w 
wielu przypadkach, w których do tychczas  
używano zazwyczaj rozm aitych  sz tu cz ­
nych i d rog ich  p repara tów  odżywczych.

M aślanka zaw iera  około 0,4 do 1 
proc . t łu szczu ,  4  proc. cukru  m le c z n e ­
go, 4 proc. b iałka, 0,3 proc kwasu m le ­
cznego , 0,2 proc . soli m inera lnych . P o ­
rów nując  te  cyfry ze  sk ła d e m  m leka, 
k tó re  zaw iera  30,4 proc . cukru  m leczne  
go  i 0 5 proc. soli m inera lnych , p rzeko­
nam y się, że m aślanka  ustępu je  m leku 
ty lko pod w zględem  tłu szczu  i soli m i ­
nera lnych , no tom ics t  zaw iera  więcej kwa 
su  m lecznego , co  m a w ażne znaczen ie ,  
gdyż kwas m leczny  czyni b iałko s traw - 
n ie jszem , a p obudza jąc  żo łądek  i k isz ­
ki do obfi tszego  wydzielania  soków , 
zw iększa  znow u s traw ność .

Z tej w łaśn ie  m aślanki sk o rzys tano  
w n iek tó rych  w ypadkach przy odżywia­
niu n iem ow ląt.  Do tego  ce lu  n a d a je  się 
m aślanka  je szcze  z tego  względu, że 
zaw iera  stosunkow o m ało  t łu szczu ,  a 
wiadom o, że n iem ow lę ta  na jtrudn ie j  s tra  
wiają tłuszcz , zw łaszcza  te ,  k tó re  c ie r ­
pią ła tw o  na zaburzen ia  żo łądkow e.

Z a c h ę ta  do  karm ienia  n iem ow lą t  ma 
ś lanką w yszła  z H olandji.  T am te js i  leka 
rze  bow iem  zwrócili uwagę, że ry b acz ­
ki h o len d e rsk ie ,  za ję te  cały  d z ień  po ło ­
w em  ryb, karm ią  częs to  n iem ow lę ta  ma 
ś lanką. To da ło  pohop do poczynienia  
prób  w n iektórych szp ita lach  dla dziec i 
w N iem czech . Wynik próby był doda tn i .  
S tw ie rd zo n o  jednakże , że w odżywianiu 
n iem ow lą t  używać należy m aślanki tylko 
jako  ś rodka  leczn iczego  i ty lko pod d o ­
z o re m  lekarza , gdyż m aś lanka ,  uży ta  w 
sp o só b  n ieum ie ję tny  m oże  zaszkodzić .

T akże  d la  doros łych  m ożna  używać 
m aślank i jako środka  leczniczego , z w ła ­
szcza  w p rzypadkach  cho rób  przem iany 
m ate r j l .  Maślanka dz ia ła  w tedy  w p o d o ­
bny sposób, jak  n iek tó re  wody a lkalicz­
n e ,  np. w oda  kar lsbadzka, m arjenbadz- 
ka, F.ms, Kissingen l td .  Jak  podczas  ku 
rac ji  zapom ocą  w ym ienionych wód, tak  
s a m o  podczas leczenia  m aślanką należy 
p rz e s t rz e g ać  d je tę .  L eczen ie  zaczyna się  
o d  spożywania  po ćw ierć  kwarty m aślan  
ki dw a razy dziennie .  I lość  tę  zwiększa 
s ię  s topniow o na 2 kwarty dz ienn ie ,  l e ­
c z e n ie  zaś trwa 4  —  6  m ies ięcy  n a j ­
m nie j pó ł godziny po jed zen iu  lub  co- 
na jm n ie j  tyle czasu  p rzed tem  nigdy zaś  
p o d c z a s  jedzenia .

Z KRAJU.
7 milj. zł. honorarium

otrzym a adw okat spadkobierców
Gudwadka.

Nie w szy s tk 'e  w iększe w iadom ości 
o  m iljonowych spadkach  zagran icznych  
okazują  się  po bliższem spraw dzen iu  
fan ta s ty czn em i m rzonkam i. P rawdziwy 
d e sz c z  z ło ta  spaść  m a na 50 krew nych 
n ie jak iego  Jó z e fa  G udw adka, który p rzed  
pa ru  laty z m a r ł  w Londynie, p o zos taw ia  
jq c  m a ją tek  w artośc i  2 ch milj. fun tów  
sz terlingów . S padkob iercy  G udw adka o d ­
naleźli s ię  w P o lsce ,  w różnych  m ia ­
s t a c h .

S p adkob ie rcy  wyłonili specja lny  k o ­
m i t e t  w indykacyjny I jed en  ze s to łe c z ­
nych  adw okatów  m ec . R., k tóry  p row a­
d z i  t ę  spraw ę, o t rz y m a ć  ma rekordow e,

Likwidacja szajki przemytników
grasujących na szlaku C zęstochow a-W arszaw a.

Inspektorat Straży Granicznej w C zę ­
s tochow ie  z l ikwidował  przed kilku dnia  
mi szajkę przemytników nabojów do  
s traszaków, która od dł użs zego  czasu  
uprawiała s w ą  występną działalność,  
narażając Skarb Państ wa na wie lkie  
straty.

Szajkę  z l ikwidowano w na st ępu ją ­
cych okolicznośc iach:

Przed kilku t y g o d n ia m i  Straż Gra­
niczna otrzymała wia do m ość ,  że na 
sz laku C zęstochow a —  Warszawa gra­
suje  kilku przemytni ków ,  zorganieowa-  
nych w band ę,  którzy przemycal i  z 
N iem iec  naboje d o  straszaków, dostar­
czając znaczne  transporty tego  przemy  
tu do  szeregu mie jscowośc i ,  l eżących  
na ws p om n ia n ym  szlaku.

Naskutek powyższej  w i a d o m o ś c i  za ­
rządzona została inwigilacja szeregu  
podejrzanych osób.  Obserwacje  i w y ­
wiady pozwol iły ustalić,  że w skład  
w sp om ni an e j  bandy wchodz ą m. in. 
dwaj m ieszka ńc y wsi Przystajń, tejże 
gminy,  na terenie  której koncentruje  
się dz iałalność  wszystkich prawie prze  
mytników z powiatu cz ę st o c h o w sk ie g o  
i sąsiednich.

W toku d a l s z e g o  d o c h o d z e n ia  usta 
lono ,  że  owymi  przemytnikami z Przy- 
stajni są 25 letni Pinkus Lachman,  wła  
śc ic ie l  zakładu fryzjerskiego  i 21 -letni 
P in k u s  Miedziński,  podający  s ię  za 
handlarza bydła Stwierdzono,  że  w y ­
mienieni  pos ługują s ię  specjalnie w y ­
najętą w tym  celu taksówką,  unikając

w ten sposó b przychwycenia przez  
Straż Graniczną w pocią gach ,  gdzie  
c zyn n ość  władz jest  bardzo wielka.  
Taksówką tą rozwozili  właśnie „tw war” 
d o m ie js co w o śc i ,  w których mieli  s ta­
łych odbiorców.

Przed kilku dniami obaj prz emytni ­
cy wyruszyli  ow ą  tajemniczą taksówką  
w kierunku Warszawy, zabierając więk  
szy transport przemytu.  Część  . . towa­
ru" sprzedali  po dr od ze ,  z resztą zaś  
w ilości około 50 kilogramów przybyli  
do Warszawy,  i zatrzymali  się przy ul. 
Twardej,  gdz ie  zamierzali  przemyt prze­
pakowa ć i dorożką przetransportować  
go  do  odbiorców.

W tym celu wjechal i  w bramę j e d ­
n e g o  z d o m ó w ,  gdzi e  oczekiwali  ich 
już funkcjonarjusze warszawskiej  Stra­
ży Granicznej,  powiadomionej  już u- 
przednio przez inspektorat  c z ę s t o c h o w ­
ski o  wyruszen iu  z transportem.

Można s o b ie  wyobrazić  przerażenie  
La ch mana  i Miedzińskiego  na widok  
z ie lonych mundurów.  Przeprowadzona  
przy przemytnik ach rewizja ujawniła  
około  50 kg. nabojów do s traszaków,  
które skonf iskowano.  Przemytników  
zatrzymano i po dw óch dniach zwoi  
nio no  ich do czasu rozprawy sądowej .

Nadmienić  należy,  że zarówno Lach  
man,  jak i Miedziński byli już n i e je d­
nokrotnie zatrzymywani  z przemytem  
i mają z t eg o  tytułu szer eg  spraw w 
sądzie  o k r ę g o w y m  w Częstochowie.

OBRAZKI SĄDOWE.
Fatalne „r”.

S pó łg łoska  „ r ” wielu l u ­
dziom  przy wym awianiu  
spraw ia  t rdnośc i .  U niektó- 

vm*var -w rych przy „ r"  wydobywa 
W  ® 1 się  lekki w arko t ,  inni z a ­

m ias t  „ r"  wym awiają  *1" 
np. kłowe, d lań  A jeszcze  
Inni zam ias t  „ r ”, w ym aw ia­
ją ..i"

Do te j  o s ta tn ie j  kategorji należy p. 
M ichał Skopek, który przez swój feler 
w wymowie narażony  je s t  na  c z ę s te  
przykrości.

Kiedy w przystęp ie  radośc i  c h c e  p o ­
w iedz ieć : „C zu ję  się  jak w r a ju ”, mówi: 
„Czuje  się , jak w jaju".

I w szyscy pytają się  zdziwieni:
—  Czy pana  kura zniosła , że pan 

był w jaju?
O tóż pew nego razu  pan M ichał z m u ­

szony był jech ać  do R adom ia . P o d sz e d ł  
w ięc  do kasy kolejowej i pow iedz ia ł 
krótko.

— Ja d o m .
—  Kto jedzie?  —  zdziwił s ię  kasjer.
—  Nie jadą, tylko J a d o m
—  Mówi się  w łaśn ie  jadą, a nie j a ­

d o m — zauw ażył kasjer .— Ale o co  panu 
chodzi?

n 1
P. M ichał sądząc , że k as je r  sobie  z 

niego drwi zdenerw ow ał się
—  Pan  je s t  ojdynajny!— krzyknął —  

Mówię wyraźnie: Jadom !
Zniecierpliw ieni pasażerow ie, s to jący 

w kolejce  za p M ichałem , odepchnę li  
go od kasy.

— Co pan ludziom  czas  zab ie ra sz?  
J a k  kto pijany, to n iech  idzie  spać

P. M ichał aż poczerw ien ia ł  z obu rzę  
nia i pobiegł po posterunkow ego.

—  P joszę  pana! — ośw iadczył. —  
P joszę  o pjotokól!

—  O co?
O pjotokól!
—  P jo tokó l?  Co to  jes t?  Czy pan 

s ię  nie wlał p rzypadkiem ?
Biedny o. M ichał s t rac i ł  panow anie  

nad  sobą. P rzypom nia ł  sob ie  szybko kil­
ka o rdynarnych  słów, w których nie 
było „ r ” i wypowiedział je pod a d re sem  
p rzedstaw ic ie la  władzy

—  P joszę  o łagodną  kaję  —  pow ie­
dz ia ł  w p a rę  tygodni po tem  w sądzie .

— O c o ? — spyta ł sędzia.
—  O łagodny Wyjok — popraw ił s ię  

pan. S.
D o s ta ł  bardzo  łagodny! Tydzień  a r e ­

sz tu  z zaw ieszen iem  w ykonania  kary.

jak  na dzis ie jsze  czasy, h o n o ra r ju m . 
P on iew aż  spadkob iercy  zobow iąza li  s ię  
w ypłac ić  mu 15 proc. sum y spadkow ej, 
ad w o k a t  o trzym a 300 tys. funtów s z te r ­
lingów, tj. około 7 m iljonów  zł. Wyje­
c h a ł  on w ubiegłym  tygodniu  do L on­
dynu dla za ła tw ien ia  o s ta tn ic h  fo rm al­
ności zw iązanych z p rz e k a z an ie m  do  
Polski angie lsk ich  miljonów.

Podniesienie upadłości
SchloesserowsHiej manufaKtury.

Podniesiono  jedną  z n a jw iększych  w 
P o lsce  upad łośc i  zak ład ó w  p rzem y sło ­
w ych. U k ład  z w ierzyc ie lam i zaw arła  
w ielka fabryka  w łók ienn icza  „Sch losse-  
row ska m a n u fa k tu ra "  w Ozorkowie Bli­
sko 2 miljony długów  sp łac i fabryka w 
c iągu  k ilkunastu  lat. P od n ies ien ie  u p a ­
d ło śc i  umożliwi za tru d n ien ie  w n a d c h o ­
d zący m  sezon ie  b lisko 2 tys iące  ro b o t­
n ików.

Czterech włamywaczy
zbiegło z w ięzienia.

C en tra la  s łużby  ś led cze j  ro zes ła ła  
listy  gończe  za  c z te re m a  a re sz tan tam l,  
k tórzy  w zuchw ały  sposób  uciekli z .z a ­
k ładu  ka rn eg o  w S z a m o tu ła c h  w Po- 
znańskiem . W w ięz ien iu  s zam o tu lsk łem  
odsiadywali ka rę  za liczne w łam ania  Wa 
c ław  Walkowiak, J ó z e f  Sledziński, Józef

So łtys iak  i B o les ław  Fita. Sq to s p e c ja  
liśc i  od w łam ań  i p rucia  kas to  też  
tym „ fa c h o w c o m ” nie t ru d n o  było  róz- 
p iiować k ra ty  i w ydostać się  na wolność. 
Z a  zbiegłym i w szczę to  e n e rg iczn e  po­
szukiwania.

Zastrzelił z zazdrości.
Anormalna miłość

do 18-letniego Kolegi.
U kończono ś ledztw o w spraw ie  po­

tw ornej zb rodn i zam ordow an ia  kolegi w 
dn iu  3 l is topada  roku ub. w W arszaw ie  
przy ul. M ickiewicza.

24 letni Marjan Nowak położył t r u ­
pem  m łodszego  od  s ieb ie  o 6 la t  kolegę 
S e rg ju sza  P ie traszew icza .  T rag iczn e  
s trza ły  poprzedziły  n a s tę p u ją c e  w yda­
rzen ia :

P ie tra szew icz  poznał Nowaka przed  
kilkom a laty jeszcze  w h a rce rs tw ie .  — 
W kró tce  zaw iązała  s ię  m iędzy  obydw o­
ma, m im o poważnej różn icy  w ieku  z a ­
żyła przyjaźń. Nowak o d w ied za ł  częs to  
P ie tra szew icza ,  sp ace ro w a ł  z nim, c h o ­
dz ił  do kina.

Rodzice  P ie tra szew icza ' byli ba rd zo  
n iezad o w o len i  z tej znajom ości. P ie tra  
szew icz czynił w szkole  co raz  gorsze 
postępy. Nowak w tym czasie  zos ta ł  z 
h a rc e rs tw a  usunięty.

R odzice  P ie tra szew icza  uważali No 
waka za z łego  ducha  sw ego syna, a gdy

te n  pozosta ł  na d rugi rok w klasie s ió d ­
m ej g im naz jum , postanow ili w ysłać sy ­
na do zak ład u  w ychow aw czego we 
Lwowie.

T u ta j  poznaje P ie tra szew icz  pewną 
m ło d ą  pensjonarkę  i m łodz i pokochali 
s ię  gorąco.

Kiedy P ie traszew icz  p ow raca  do  W ar 
szawy, pos tanaw ia  ze rw ać  s to sunk i ze  
s ta rszy m  kolegą. O znajm ia  to  N ow a­
kowi.

K rytycznego dnia  Nowak z jaw ia  s ię  
w m ieszkan iu  P ie tra szew iczó w  w s tan ie  
s ilnego podn iecenia .  Rozm owa posiada  
p rzeb ieg  n a d e r  burzliwy. O ba j  m łodzi 
lu d z ie  w kró tce  wyszli na u licę . P o  p ię ­
ciu m inu tnch  p ad ł  s trza ł .

J a k  usta li ło  ś ledz tw o , p o d ło żem  p o ­
tw ornej zb rodn i była a n o rm a ln a  m iłość  
Nowaka do  kolegi. Nowak p rz e ś la d o ­
w ał P ie tra szew icza  swoją m iłośc ią ,  a gdy 
d o w iedz ia ł  się, że on kocha  się  w m ło ­
dej Iw ow iance i n ie  ch c e  go już w ięcej 
znać , postanow ił z likw idow ać konflikt 
s t rz a łe m .

Biegli psych ja trzy , k tórzy zbadali N o­
waka, ustalili ,  że je s t  on typem  „hom o- 
e ro ty czn y m ”.

M iłość jego  do P ie t ra sz e w ic za  posia 
da ła  c h a ra k te r  ca łk iem  platoniczny, tern 
n iem niej było to uczu c ie ,  k tó rem u  nie  
m ógł się Oprzeć

S to su n e k  uczuciow y N ow aka należy 
t rak tow ać ,  m im o to żsam o śc i  płci, jako 
s to su n ek  m ężczyzny do  kob ie ty  i d la te ­
go należy przyjąć, że  d z ia ła ł  on w s t a ­
n ie  s ilnego w zruszen ia ,  spow odow anego  
z azd ro śc ią

W kró tce  w tej sp raw ie  sporządzony  
zo s tan ie  ak t  oskarżenia .

WielKa afera
przem ytu jedw abiu w W arszawie.

Egzekutyw a straży  gran iczne j w W ar­
szaw ie  wykryła o lb rzym 'q  a fe rę  p rz e m y ­
tu  jedw abiu . J e d w a b  był p rzem y can y  z 
N iem iec, częs to  zaś m askow ano  go jako  
jedw ab  francuski. J e s t  to  jedna  z n a j­
w iększych  d o tą d  w ykrytych afer p rz e ­
m ytn iczych  jedw abiu .

Na cze le  bandy przem ytn ików  s ta ł  
n o tow any  już w ielokro tn ie  p rzem ytn ik  
S zen ice r .  T ransporty  p rzem ytu  szły przez 
Mławę.

Kiedy s traż  g ran iczna  przys tąp iła  d a  
1 kwidacji afery, t rafiono  d o  firmy sp e ­
dycyjnej, k tóra  przew oziła  ten  jedw ab. 
Z naleziono tam  pokwitowania  rozm aitych  
f irm , do k tó rych  tow ar  był odwożony. 
Tą  drogą tra f iono  odrazu  do odb io rcó w , 
k tórym i byli na jw ięksi hurtow nicy  j e ­
dw ab u w W arszawie. D alsza l ikw idacja  
afery  trwa. O p ieczę tow ano  d o tąd  o lb rz y ­
m ie transpo r ty  przem ytu .

Olbrzymia Kra lodowa
rzuciła  Kuter z załogą na m ie­

liznę.
Pod J a s ta rn ią  na  H elu  o lb rzy m ia  

kra, jaka oderw ała  się  od  b rzeg u  Kępy 
S w arzew sk ie j ,  o powierzchni 1.500 mtr. 
kw., w padła  na ku te r  „ Jas t .  6 4 ” , p ły n ą ­
cy pod d o w ó d z tw em  w łaśc ic ie la ,  rybaka  
H erm an a  Fotha .

Kuter  w raca ł  z po łow u w za toce  
Puckiej z ła d u n k ie m  przeszło  100 c e n t ­
narów szprotów . Kolosalnych rozm iarów  
kra poniosła  ku te r  i z a trzym ała  na m ie ­
liźnie. Załoga w liczbie 4  osób  zdo ła ła  
s ię  ura tow ać . Kutrowi przez d łuższy 
c zas  groziło ro zb ic ie  przez lód, ale, na 
sz c z ę śc ie  kra  p ęk ła  i sp łynę ła  bokam i. 
Rybacy przystąpili  n a tychm ias t  do wy­
ładow an ia  szprotów , k tórych ba la s t  u -  
t rudn ia  a k c ję  ra tow niczą . Ś ciągan ie  ku tra  
trw a ło  c a łą  noc.

Zwęglone zwłoKi matKi
i dwojga dzieci w zgliszczach 

spalonej zagrody.
O negdaj nad  ra n e m  m ieszkańcy  wsi 

P a rzn iew ice ,  gm. Ł ękaw a (pew. P io tr­
ków) ujrzeli k łęby dym u i ognia w y d o ­
byw ającego  się  z d o m ostw a  Lucjana 
Żarskiego.

P on iew aż  gospodarka  Ż arsk iego  p o ­
ło ż o n a  była na od ludz iu , ra tu n ek  pa lą ­
cej s ię  zagrody  był niemożliwy i kiedy 
m ieszk ań cy  wioski przybyli na ra tu n ek  
z a s ta l i  już  zgliszcza , gdzie  znalez iono  
już popalone szczątk i żony n ieo b ecn eg o  
w ów czas Żarskiego, 22-letniej Reginy, 
o raz  4 letniej córeczki i pó łrocznego  
synka.

N a j p r a w d o p o d o b n i e j  poz&r w y b u c h ł  
w nocy  w c z a s i e  s n u  n i e s z c z ę ś l i w y c h .  
Przyczyną pożaru  było w adliw e u rządzę-
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nie komina .  W ogniu  zna laz ły  także  
ś m i e r ć  krowa i kilka s z tu k  n i e ro g a ­
cizny.

Oszust o3-ch nazwiskach.
Z n a k a z u  władz  p r o k u r a t o r s k i c h  z o ­

s ta ł  a r e s z t o w a n y  w W a r s z a w ie  n ie jaki  
M ic h a ł  Szmid,  k t ó r y  p r o w a d z ą c  d o s p ó ł  
ki z w d o w ą  p o  z n a n y m  c h i r u r g u  p. 
Z a w a d z k ą ,  h a n d e l  h e r b a t ą  p o d  n a z w ą  
„ T e a  T r a d e " ,  p rzywłaszczy ł  so b i e  40 
tys .  zł. na  s z k o d ą  swoje j  wspóln ic zk i ,  
f l fe ry  d o p u ś c i ł  s ię  S z m id  w ok re s ie ,  
k ie dy  p. Z a w a d z k a  w y j e c h a ł a  d o  K r a ­
kow a.  Po  a r e s z t o w a n i u  wynikły j e d n a k  
t r u d n o ś c i  z u s t a l e n i e m  p r a w d z i w e g o  
na zw is ka  a r e s z t o w a n e g o .

O k a z a ło  s ię  b o w i e m ,  że d o k u m e n t  
na  nazw is ko  S z m i d a  uzyska ł  on  n a  
na  p o d s t a w i e  t.  zw. a k t u  „ z n a n i a ” , 
s p o r z ą d z o n e g o  w myśl  z e z n a ń  kilku 
św ia d k ó w ,  k tó rzy  stwierdzil i ,  ze  S zm id  
był  c h r z c z o n y  w k o n s y s t o r z u  p r a w o ­
s ła w ny m .  P o  s p r a w d z e n i u  a r c h i w u m  
k o n s y s t o r z a  o k a z a ł o  się,  że  S z m i d  nie 
by ł  t a m  ch rzczo n y ,  a ś w i a d k o w i e  na  
p o d s t a w i e  k tórych  z e z n a ń  w y d a n o  m u  
d o k u m e n t ,  p rzyzna l i  się,  że  oś w ia d c z ę  
n i a  złoży li ty lko  z grzecznośc i .

R z e k o m y  Sz mid  zezna ł  wówczas ,  że 
n a p r a w d ę  n a z y w a  s ię  Cej t l in  i p r z e d ­
s ta w i ł  p a s z p o r t  na  to  nazw is ko ,  wyda  
ny  m u  w R ó w n e m .  D o c h o d z e n i a  p rze ­
p r o w a d z o n e  w t y m  k i e r u n k u  wyka za ły ,  
że  Cej t l in  - S z m i d  przybył  do  R ó w n e ­
go  w r. 1921 z t r a n s p o r t e m  r e e m i g r a n  
tó w  z Kijowa.  T a m  w y d a n o  m u  d o ­
w ó d  na p o d s t a w i e  d o w o d u  rosy jsk iego .

O k a z a ł o  s ię  j e d n a k ,  ż e  j  t e n  pasz  
p o r t  rosyjski  był s f a ł s zow an y .  Kilka 
o s ó b  s tw ie rd z i ł o  j e d n a k ,  ż e  zna  Cejtli- 
na  vel S z m i d a  z Ki jowa, gdz ie  p r o w a ­
dzi ł  o n  d o m  s c h a d z e k  i ru le tkę . . .  W 
Kijowie  n a z y w a ł  się on  j e d n a k  Frun-  
kin.  To s a m o  nazw is ko  nosi ł  r ów ni eż  
sz e f  m i e j s c o w e j  czerezw ycza jk i

O s t a t e c z n i e  n ie  u d a ł o  s ię  us tal ić  
f a k t y c z n e g o  n a z w is k a  o s z u s t a  i w ak  
ta ch  f i g u r u j e  on  pod  t r z e m a  na zw iska  
mi Cej t l ina vel S z m i d t  vel F r u n k i n .

„Składajcie o fiary na Naczelny  
Kom itet Uczczenia Pam ięci M arszał­
ka Piłsudskiego konto P.KO. i j i j ‘‘.

Dziennikarz zamordowany przez służącego
który pragnie zasłużyć na krzyż.

Z Sa nt a  F e  donoszą  o o k r u t n e j  z b r o d ­
ni ,  do konane j  na osobie d z ie n n ik a r z a  
Karo la  Taylora,  k t ó r y  udał  s ię  do Al ­
bu que rque ,  s iedz iby s e k t y  p e n i t e n c j a r j u  
szy,  aby s t a m t ą d  pos łać  r e p o r t a ż  dla 
swego pisma.

W nowym Meksyku i w s ta n i e  Colo­
rado  Am. Póło.  ży ją  w więks zyc h  sku 
p ien iach  cz łonkowie  t e j  p r z e d z iw n e j  s e ­
k ty ,  k t ór e j  wyz na n ie m  wia ry  j e s t  odku­
p ie n ie  g r z e c b ó w  za życia przez  podda ­
wani e  oiała o k r u tn y m  mękom,  k tór ych  
szczy tem j e s t  uk rz yż ow an ie .  Z nane  są 
o b r z ę d y  t e j  s e k ty ,  p o l ega ją ce  na  c o r o ­
czne j  d rodze  kr zyżowe j  do św ią ty ni  
zboczeńców,  gdz ie  wie rn i  poddają  się 
w y s zukanym  t o r t u r o m ,

Sekoiarze  s t r z e g ą  j e d n a k  za zd ro śn ie  
swych o k ru tn y c h  pr ak ty k ,  a każ ­
dy, k to chc ia łby  , ,n iep ow oła uem“ okiem 
po d e j r z e ć  ich,  z o s ta n ie  p o d s t ę p n i e  z a ­
mo rdowany,

Taki  los  s p o tk a ł  i Taylora ,  j a k  w 
p op rzedni ch  la tach  dwóch in n y ch  d z ie n ­
n ikarzy .

T a y l o r  wz ią ł  sob ie  do pomo cy  m ł o ­
dego m e t y s a  Mo des ta  Tru j i l lo ,  k tó ry  
nos i ł  d z ie nn ik a rz ow i  a p a r a t  i p r zy b o ry  
podczas  wędrówek p rzez  t e n  k ra j  In- 
djan,  poub ie r anych  w n a j f a n t a s ty c zn ie j ­
sze  s t r o je .  Po dc zas  w ie czor ny ch  p o g a ­
wędek  rnł dy s łużący zw ie rz y ł  s ię  s w e ­
mu panu  z n a j t a j n i e j s z y c h  m a r s e ń  każ ­
de go  p e n i te no ju eza  — ambicj i  zo s t an i e  
uk rz yżow anym .

Co popchnęło  ch łopca  do zbrodni ,  
n iewiadomo.  Czy  był  na rz ę d z ie m  w r ę ­
kach  s t a r s z y c h  s ek ty ,  k t ó rz y  obawial i  
s ię,  że ich ob rz ę d y  zos t a ły  z d e m a s k o ­
wane  p rz ez  od w ażnego  d z ie nni ka rza?  
Czy sam w j a k i e m ś  mis tyoznem zaś le ­
p ieniu uznał ,  że t ą  d ro gą  zas łuży na  
k r z y ż ?  Niewiadomo.  F a k t e m  j e s t ,  że 
chłopiec po z a s t r z e l e n i u  sw ego pa na  za 
brał  k lisz* i papie ry .

T a y lo r  zdoła ł  wysłać  do redako j i  j e ­
den r e p o r ta ż ,  w k tó rym  właśn i e  op isa ł  
c h a r a k t e r y s t y c z n ą  pos tać  i w ie rz en ia  
swego boya  —  p ó źn ie j s zeg o  zabójcy  
d z ie n n ik ar za ,

Władze sjamsKie
Każą nosić spodnie.

J a k  do noszą  z B a c g h o k u ,  s to l ic y  S ja  
mu, władze ta m t e j s z e  powzię ły n i e d a w ­
no p r o j e k t  ra d y k a ln e g o  z e u re p e iz o w a n ia  
z e w n ę t r z n e g o  mi e j scow ej  ludności .

L u d n o ś ć  t a m t e j s z a  u b ie r a  s ię  o b e c ­
nie w m a r y n a r k i  e u r o p e j s k i e g o  k ro j u ,  
l ecz  za m ia s t  spodni  nosi ro dz a j  s p ó d n i ­
czek z j a s k r a w y c h  m a t e r y j .  Spódniczki  
t e  sp o rz ąd zo n e  są  z j e d n e g o  k aw a łk a  
m a t e r j i  i p r z y t r z y m y w a n e  n a  b io d ra c h  
pasem.  N azy wają  s ię  „ p a n u n g “ .

W ła dz e  z a m ie r z a ją  wydać ro z p o r z ą ­
dz en ie  z a k azu ją ce  n oszen ia  ty ch  „pa-  
n u n g ó w  , a n ak azu ją ce  u b ie r a n i e  s ię  w 
e u r o p e j s k ie g o  kr o ju  spodnie .

Zakaz  ma dotyc zyć  ty lk o  m ę żczyzn .  
Kobie tom będz ie  zezwolono  u b i e r a n i e  
się w s t r ó j  narodowy.

P r o j e k t  r o z p o rz ą d ze n ia  wyw oła ł  wie ł  
k ie  p o r u s z e n i e  w śród  k o n s e r w a t y w n e j  
lu dnośc i  S j a m u .  Da ją  s ię s ły sz eć  g ł o s y  
że w prow adzen ie  go w życ ie  mo że  s p o ­
wodować poważne  zamieszki .

RADJO.

ZE ŚW ISTU.
Poselstwo sowieckie w Belgji

zażądało wydalenia
wspólników zamachu 

na posła Wojkowa w Warszawie

S e n s a c j ę  wywoła ło  w Beigji żądanie  
pose lstwa sowieckiego wydalenia  wszyst  
kich u c z e s tn ik ó w  g łośnego  k iedyś z am a  
c h u  na posła sowieckiego  w Warszawce,  
z k tórych  cz ęść  uc iek ło  zagranicę,  cz ęść  
zaś zos ta ło  a re sz to w a n y ch  i o d s ie dz ia ło  
kary więzien ia  w Polsce .  Chodzi  tu 
g łównie  o pewnego mło de go  s tu d e n ta  
rosyjskiego,  który o be cni e  przebywa w 
Lowanjum.

S t u d e n t  t en  był w swoim czas ie  a re  
sz towany przez polską pol icję i o sa ­
dzony w  więzieniu za współudz ia ł  W 
m or de r s t w ie  po l i tycznem.

Po se ls two sowieckie  w Bruksel i  żąda

wydalen ia  sześc iu  Rosjan,  którzy w e d ­
ług n iego  byli wmieszani  bezpośr ednio  
w mord ,  dokonany w Warszawie .  S tw ie r  
dza  to jedn ak  przedewszys tk i em dz ia ła l ­
ność  ta jne j  s łużby szpiegowskiej  s ow ie c ­
kiej zagranicą,  która jes t  doskonale  p o ­
informowana ,  gdz ie s ię  zna jdują  c z ło n ­
kowie  an ty sow ieck ich  organizaevj .

P o se l s tw o  sowieckie  w Brukse li ,  d o ­
m a g a j ą c  s ie  wydalenia  sześc iu  c z ł o n ­
ków organizacyj  an tysowieckich ,  m o ty ­
wuje to tern,  iż wzięli  Oni już raz udz iał  
w m or d e r s tw ie ,  do k o n a n e m  na p rżed s t a  
wicielu dyplomatycznym Rosji zagran icą,  
d l a t e g o  też krok pose ls twa  sp o w o d o w a ­
ny jes t  os trożnośc ią  przec iw możliwości  
powtórzenia  się p odo bn ego  za m a c h u  w 
Belglji .

P r a s o  belgi j ska wzięła  jednak  w o- 
bronę  oskarżonych  przez  posels two s o ­
wieckie  Rosjan i p rawdopodo bn ie  Belgja,  
dla  której  p rawo azylu w o b e c  zb iegów 
pol i tycznych zawsze  było świę tem,  żą ­
daniu pose ls twa  sowieckiego  odmówi .

W A R S Z A W A  15 lu tego  
6 30 K o len d a  6,33 P o b u d k i  do g im n a s ty  

ki. 6,36 G im nastyka. 7,20 D zienn ik  p o r a n n y
7.30 Muzyka (p ły ty) .  7.50 P r o g r a m  na dz ień  
b ie żą cy .  7.55 „ P a r ę  in fo rm acyJ“ . 1157 S y g ­
n a ł  czasu .  12.00 H e jn a ł  z K rakow a. — 12.03 
D zienn ik  po łudniow y. — 12.15 A udycja d la  
szkół.  12.25 K once r t  w  wyk. S e r e d y ó s k ie g o  
13.25 C hw ilka  g o sp o d a rs tw a  d o m ow ego .  — 
15.00 „P ikan tny  sosik". — 15.15 Nasz b a n d ę  
m orsk i .  15,20 P rz e g lą d  g ie łd o w y .  — 15.30 
Recita l śp ie w ac zy .  16.00 L e k c ia  ję zy k a  fran  
cusk iego . 16.15 S łu ch o w isk o  dla dziec i .  — 
16.45 „Cała P o lska  śp iew a" .  17.00 R e p o r t a ż  
z T o ru n ia  17.15 N ow ości  z p ły t .  17.45 Ś w ia t  
naszy c h  z w ie r z ą t .  17.50 K o n c e r t  m a łe i  o rk .  
P .R. pod  dyr .  Z. G órzyńsk iego .  18.40 P r z e ­
g ląd  w y d a w n ic tw .— 18 50 Z ycie  k u l tu r a ln e  
i a r ty s ty c z n e  s to licy .  — 18.55 P ro g ra m  n a  
dzień  n; s tępny . — 19.05 K once r t  r e k la m o ­
wy. 19.35 W iadom ośc i  sp o r to w e .  19.50 P oga  
danka ak tualna .  20 00 K o n c e r t  orb. P.R. p o d  
d y r  T. S yg ie tyósk iego .  20.45 D z ie n n łk  w i e ­
cz o rn y .  20.55 O brazk i z  Polaki w s p ó łc z e s ­
nej .  21.0® A udycja  d la  P o lak ó w  zag ran ic ą .
21.30 W eso ła  S y re n a .  22.00 K o n c e r t  z e sp o łu  
H  G o ld a , -  22.30 R e p o r ta ż  z Ig rz y sk  O l im ­
p ijskich  w G a r m is c h - P a r te n k i r c h e n -'. 23.00 
W iad o m o śc i  m e teo re l .  d la żeg lug i  p o w ie ­
trzn e j .  23.05 M uzyka ta n e c z n a

l€rnfain»a 107 
C zw órka

—  Hej ,  pani  Cubussonl  gośc ie ,  do 
djabła!. . .  U w a ż a j  l ep ie j ,  s t a r a ! — i c i ą g ­
n ą ł  da le j  ro z p o c z ę t ą  rozmowę.

—  P iw a ! — odpo wied z i a ł  L a r t i g u e s .
—  W  sali ,  czy w og rodz i e?
—  W ogrodz ie .
—  Zaraz  panu s łużę.

Pani  Cabusson  p rz y n io s ł a  bu te lk ę  i dwa 
kufle,  k tó r e  p os ta wi ła  na  p r os ty m ,  nie- 
po ma low anym  atole,  G a lo u b e t  i Syl-  
wan Górnu s iedz ie l i  ty łe m do Y e r d i e r a  
i L a r t i g u e s a ,  wcale  s ię  n ie  I n t e r e s u j ą c  
ich obecnością .  Zd a rz y ła  s ię  j e d n a k  
p e w n a  okol iczność,  k t ó r a  zm ie ni ła  w 
ty m  w zg lędz ie  usp osob ie n ie  Ga lo ub e ta  
i nak łoni ła  go,  ażeby  s ię  na  in n e  m i e j ­
sc e  pr ze s ią ść .

—  T a  p r zech adz ka  roz wi ąza ł a  mi 
nogi  —  mówi ł  V e rd ie r ,  popi ja jąc  piwo 
s t r a s b u r s k i e  z k u f l a . —  Zadowo lon y  j e ­
s tem,  że śm y Inną  d r o g ą  pojecha li .

Słowa te  były nic n i e  znaczące ,  ale 
dźwięk  g ło su  sk łoni ł  G a l o n b e t a  do 
n a d s ta w ie n ia  uszu.  Ob ró c i ł  s ię  więc 
zwolna  i spo j r za ł  na cz łowieka ,  k t ó r y  
t e  s łowa wypow iedz ia ł ,  V e r d i e r  u c h a -  
r a k t e r y z o w a n y  i w ubran iu  podobnem 
do kap i t a l i s t y  z Mara is ,  woale nie był  
po dob ny  do fa ł s zywego  opa ta ,  k t ó re g o  
r y s y  G a lo u b e t  t a k  d o b rz e  z i a ł ,

—  Ho, ho,  —  po myś la ł  pol io jan t  — 
j a  nie poraź  p i e rwszy  te n  g ł o s  s łyszę .

—  Tu s łońce  z ana d to  w oczy z a g l ą ­
da— r z e k ł  g łośno ,  wstał ,  wzią ł  s to łek  
swój ,  obszedł  dokoła s t ó ł  i us iad ł  obok 
Cabussona ,  k t ó r y  wymach iwa ł  r ę k a m i ,  
wciąż opowiada jąc  n i e s tw o r z o n e  rzeczy .  
Na nowem mie jscu  G aloube t  zn a jd o w a ł  
s ię  j a k  rhz n ap rzec iw ko  Y e r d i e r a ,  w

k tó re g o  wlepi ł  oczy.  Nie pozna jąc  
cz łowieka ,  k t ó r e g o  g ł o s  go uderzy ł ,  z a ­
czął  n ie dowie rz ać  pamięc i .  Ye rd ie r ,  
ro zm awi a ją c ,  m achi na ln i e  z a t r z y m a ł  na  
nim oczy. G a lo u b e t  z rozum ia ł  n i e b e z ­
p ieczeńs tw o.

Jeś l i  p i e rw sz e  domysły  nie zawodzą  
go ,  mog l iby  go  pcznać l  W te dy  cz ło ­
wiek ów wymk nie  się mu, zan im zdąży  
zawołać :

—  T rz y m a j  go!
C zem pr ędz e j  opa r ł  s ię  więc o s tó ł  

i po dp a r ł  r ęk ą ,  ażeby  zas łon ić  część 
t w a r z y .

Za  późao! V e r d i e r  jo ż  widz ia ł  j e g o  
t w a r z  i poznał .

—  Zapłać i chodźmy!
—  J u f ?
— Zapłać,  mówię  ci, co pr ędze j ,  po 

l ic janoi  są tu.. .  n i e  o b rac a j  s ię . . .  p r z e j ­
dz iemy m o s te m  —  z a m i a s t  s ię p r ze z  
M a m ę  pr zep raw iać .

M a r s y l i j k a  wzięła od gośc i  pięcio-  
f r s n k ó w k ę  i wydała  r es z tę .  L a r t i g u e s  i 
V e r d i e r  z j ak  n a js p o k o jn ie j s z ą  min ą  
wysz l i  ze swej  a l tanki .

—  Masz tobie !— m r u k n ą ł  Galoubet .
Po tem zapłac iwszy ,  po sz ed ł  sp ie s z ­

nie d r o g ą  z Sy lw anem  Cornu.  Dwaj  po­
d e j r z a n i  ludz ie  byli j u ż  o s to k ro k ó w  
od ka rczemki .  T e r a z  szli  p r ędko .

—  Po w ie d z  roi, o co chodzi?  — s p y ­
ta ł  Sy lwan  Cornu .

— Pe w ie n  j e s t e m ,  że j e d e n  z n ich ,  
to f a ł s zywy  opa t .  Po z n a łe m  go po g ł o ­
sie.  On mnie  pozna ł  z tw a rz y ,  widz ia ­
łeś,  j a b  wzięl i  nogi za pas!

—  Je że l i  pewien  j e s t e ś ,  t r z e b a  l e ­
cieć za nimi,  dogonić ,  za t rz ym ać ,  w e ­
zwać pomocy i dopóty ich n ie  puszczać ,  
póki  pani  nie przy jdz ie .

Szli p rzez  pięć m in ut ,  mi lcząc,  nag le  
G a lo u b e t  k r z y k n ą ł  z radości ;

—  O! na sza  pani!  — rzekł ,  —  P a t r z ,  
s p o tk a ła  s ię  z nimi,  p r z y g lą d a  s ię  im, 
idz ie  dale j ,  więc ich nie  pozna ła.  G d y ­

by j e d n y m  z nioh był  P i o t r  L a r t i g u e s ,  
p rz ezw any  k ę d z ie r z aw y m  nie  pr ze sz ła -  
by obok  n ie go ,  nie pow ied z ia wszy  ani 
s łowa.

G a loubet  i Sy lwan C ornu  pr ze b ieg l i  
do a g e n t k i .

—  Cóż t a k i e g o ? — za py ta ła ,  zd z iw io ­
na  tak iem pośp iech em  sw yoh  p o d w ła d ­
nych,

— P ani  s p o tk a ł a  ty lko  co dwóch 
lud z i— r z e k ł  Galoubet ,  l edw ie  mogąc  
oddychać .

XII .
—  Czy z w r ó c ł a  pani  u w a g ę  na te go ,  

k t ó r y  był  n iż sz y?— od sapn ął  Galoubet .
—  I w  okular ach?  —  zap y ta ła  pani  

R os ie r .
—  Tak.
—  W ię c  cóż?
—  To musi  być fa ł s zywy opa t ,  a t o ­

w a rz y s z y s z  je g o  to może P i o t r  L a r t l -  
gue s .

Aime J o u b e r t  zblad ła .
— L a r t i g u e s ! — p ow tó rzy ła — ol j a  n ie ­

szczęś l iws i  Spo tka łam L a r t i g u e s a  i nie 
pozna łam go! Ale  to n iepodobna)  W am  
musia ło s ię  przewidz ieć!  ub rd a ł o  s ię  
wam— z a p r z ą t n ę l i ś c i e  sobie  g ło w ę  L a r -  
t i g u e s e m  i t e r a z  ws zędz ie  go  widzicie!

—  Nie będę  przy  swojem ob s t a w a ł—  
b ą k n ą ł  G a lo u b e t  j ak  n a j p o k o r n i e j — p o ­
w iedz ia ł em ,  co mi sfę wydawało ,  o t  i 
wszys t ko .  Myślę  jed nak ,  że byłoby  do­
br ze  ś ledz ić  tych  ludzi .

—  Co do te go  masz  s łuszność ,  n iech  
j e d e n  z was pobie gni e  za nimi.

—  B i e g n ę  i nie s t r a c ę  ich z oczu! 
— zawoła ł  Galoubet .

I  rzeozywiś c i e  pobiegł .  Ubi eg ł sz y  
j e d n a k  dz ie s i ęć  kroków,  z a t r z y m a ł  s ię  
nagle .

—  Zapóźno!— rzekł  zg n ę b io n y — prz e  
p r a w ia j ą  s ię  na  d r u g ą  s t r onę .

W s k a z a ł  na  łódkę ,  k t ó r a  już  s ię  z n a j ­
do wała  na  ś ro d k u  Marny .

— Z a p e w n e  j a d ą  na  ko le j  —  rz e k ł a

pani  R os ie r .— T r z e b a  ich ś ledz ić  z d a ­
leka .

—  Z wie lką j e d n a k  os t r o żn o śc i ą  —  
dodał  G a lo u b e t  —  bo jeś l i  cz łowie k  w 
o ku la rach  j e s t  fa ł szywym o pa te m ,  to  
m n i e  pozna ł  i ma ją  s ię  na  bacznośc i .

— W każdym r a s i e  p r z e p r a w i m y  s ię  
przez  r zekę ,  j a k  moż na  n a j p r ę d z e j  —  
ro zk a z a ła  a g e n t k a  i z d ą ż y m y  na  ko le j  
p r zed  odejśo tem pooiągu —  z w ią żem y  
ich od s t ó p  do g łow y.

—  Cabusson  ma łódki !—zawoła ł  S y l ­
wan C o r n u ,— B i e g n ę  po łódkę .

P o p ę d z i ł  do karczmy.  M arsy l i j czyk  
zmożony winem i ga d u l s tw em ,  spał ,  
g ło w ę  położywszy  na  s to le .  Sy lwan z w r ó ­
cił  s ię  do go sp o d y n i ,  k t ó r a  nap ró źn o  
s t a r a ł a  s ię  obudzić  męża ,  t r z ę s ą c  n im 
za ram ię .

—  P r o s z ę  wiosła! —  rzekł .  —  B i o r ę  
je d n ą  z waszych  łódek,  zap łaoę ,  i l e  
chsec ie l

Pani  Ca bus son  odpowiedz ia ła :
—  Wios ła  w szopie ,  w o g r o d z i e ,  

łódki  n ie  przywiązane ;  w yb ie rz  pan ,  
k t ó r a  ci s ię  podoba .

—  D z ię ku ję .
Sylwan  Cornu  wzią ł  dwa wios ła  i 

p r z y b ie g ł  do mie jsca ,  gdz ie  s ta ły łódki .  
Tu  była  już  pani  R o s i e r  i G a lo u b e t ,  
ś ledząc  oozyma łódkę ,  w ioz ącą  L a r t i ­
g u e s a  i Y e r d i e r a  na d rug i  b rz eg .  Ł ó d k a  
w p ł y n ę ł a  w je d n ą  z łach Marny ,  ciąg-  
ną oą  się m iędzy  dwom a wyspami ,  w p r o s t  
ku d r o g ę — prow adzącą  na  s tac ję .

— P r z y b i j a  do b r z e g u !  —  z a w o ł a ł a  
a g e n t k a — p ę d ź m y  pr ędze j ]

Skoc zy ła  do łódki,  a Sy lw an C ornu  
z wios łami  podążył  za n ią  z Galoube-  
tem .  T e n  zd jął  s z n u r ,  n i e d b a le  o k r ę ­
cony około kółka,  w bi te go  na b r z e g u  i 
od epc hną ł  łódkę  na  ś rod ek  r zek i .  Sy l wan  
umia ł  wiosłować,  a le  w t e m  m ie j scu  
M arna  ś c i ś n i ę t a  b rzeg am i ,  mia ła p r ą d  
s i ln y ,  k t ó r y  ich unosi ł  w dół  r z e k i .

d. c. n.
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